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Autonomia Królestwa.
Kolo polskie w Petersburgu postawiło w 

Dumie wniosek w sprawie autonomii Królestwa 
a zaraztui przedłożyło projekt odpowiedniej u- 
stawy autonomicznej. Jakkolw iek nie ma prawie 
nadziei, ażeby w chwili obecnej projekt ten zo
stał przyjęty przez w s z y s t k i e  czynniki decy
dujące i dobrzeby było, gdyby chociaż jeden z 
tych czynników: Duma, oświadczyła si« za nim, 
ho byłoby to wypowiedzeniem się opinii narodu 
rosyjskiego, podajemy ow projekt ustaw y, jako 
ważny dla narodowości naszej dokument, w do- 
słownem brzmieniu:

Przepisy zasadnicze projektu ustawy au to
nomicznej, przyjęte przez oba Koła posłów pol
skich.

Art. 1. Terytoryum Królestwa Polskiego 
stanowi kraj, istniejący pod tą nazwą w grani 
cach, określonych w 1815 r.

Art. 2. Królestwo Polskis, stanowiąc n ie
podzielną część państwa rosyjskiego, w sprawach 
swych wewnętrznych jest rządzone przez odrę
bne instytucye, na zasadzie odbrębnego ustawo
dawstwa.

Art. 3. Do spraw wewnętrznych Królestwa 
Polskiego ustanawia się: odrębny sejm, skarb i 
budżet, zarząd administracyjny z namiestnikiem 
na czele, instytucye sądowa z aenatem K rólestw a 
Polskiego i osobny minister, sekretarz stanu do 
■Praw Królestw a Poskiego w radzie ministrów.

Art. 4. Z pod kompetencyi Sejmu wyłączo
ne są następujące sprawy: uposażenie członków 
domu cesarskiego, jak również zarząd i insty
tucye ministeryum dworu, sprawy Kościoła pra
wosławnego, ministeryunt sprsw zagranicznych, 
arm ia i flota oraz wszystkie należące do zarzą
du wojennego i morskiego komunikacye i budo
wle, sprawy monetarne, ustawodawstwo ceł i 
akcyzy, poczt i telegrafów, ogólno-pabstwowe 
ustawodawstwo telefonów, jak również taryfy 
międzynarodowej i ogólno-państwowej komuni
kacji pocztowej, telegraficznej i telefonicznej, ta 
ryfy kolejowe komunikacyi międzynarodowej i 
bezpośredniej wewnętrznej z cesarstwem, ustawo
dawstwo dotycząca znaków fabrycznych i przy
wilejów, tudzież właaności literackiej i artysty
cznej, ustawodawstwo karne w sprawach o bunt 
przeciw władzy monarszej, zdradę stanu, rozru- 
ehy, pogwałcenie postanowień o służbie wojsko
wej, fałszerstwo monety, papierów wartościowych 
i znaków, pogwałwnie ustaw, dotyczących kwa
rantanny, ceł, akcyzy, poczt, telegrafów i telefo
nów; wresmie wyłączone są pożyczki i zobowią
zania ogólno-państwowe,

Art. 5. Do kompetencyi sejmu należy : usta
wodawstwo we wszystkich sprawach krajowych, 
* wyjątkami wyszczególnionymi w art. 4., nakła
danie wszelkiego rodzaju podatków, opłat i po
borów z wyłączeniem akcyzy i ceł, rozpatrzenie 
i uchwalenie coroczne budżetu i zestawienia 
dochodów i rozchodów skarbu Królestwa pol
n e g o  oraz sprawozdania kontroli Królestwa pol
skiego z wykonania budżetu i zatwierdzenia do
rocznego sprawozdania a zarządu Królestwa pol- 
zbego.

Art. 6. Uchwalone przez sejm projekty 
Praw są przedkładane przez m inistra sekretarza 
stanu do spraw Królestwa polskiego do sankcyi 
monarszej i za kontrasygnatą tegoż m inistra ogła
szane w „Dzienniku praw*, wydawanym w W ar
szawie.

Art. 7. Sejm zbiera się coroczni* w W ar
szawie z Najwyższego rozkazu, kontr ̂ sygnowa
nego przez sekretarza stanu. Rozwiązanie sejmu, 
zarówno jak i odroczenie sesyi, następuje w myśl 
zasad ustanowionych w tym przedmiocie dla 
izby państwowej, z zastrzeżeniem, że odpowiednie 
akty władzy monarszej są kontrasygnowane pizez 
ministra sekretarza stanu do spraw K rólestw a 
polskiego. Każda sesya sejmowa trw a co naj
mniej trzy miesiące.

Art. 8. Sposób i ordynacja wyborów do 
pierwszego sejmu, jego skład liczebny i sposób 
zwoływania określi osobna w tym względzie 
ustawa, z zastrzeżeniem, że sejm ten zwołany 
będzie na zasadach powszechnego, równego, bez
pośredniego i tajnego głosowania.

Art. 9. Władza wykonawcza w Królestwie 
polskiem należy do osobnego zarządu kraju z na
miestnikiem na czele, z wyjątkami wskazanymi 
w art. 12 niniejszej ustawy. Namiestnika m ia
nuje cesarz. Namiestnik nie może być równo
cześnie dowódcą wojsk.

Art. 10. Stosunek namiestnika do sejmu, 
organizacja sądownictwa krajowego i wszystkich 
dykasteryj zarządu i samorządu, zakres ich kom
petencji, stosunek zależności od namiestnika bę
dą określone przez sejm w drodze wskazanej w 
art. 5 i 6 niniejszej ustawy.

Art. 11. Minister do spraw K rólestw a pol
skiego mianowany jest przez monarchę z pośród 
Polaków, obywateli Królestwa polskiego, sposobem 
określonym dla nominacyi ministrów. Minister 
do spraw Królestwa polskiego przedstawia do u- 
znania monarchy uchwalone przez sejm piojekty 
praw i wszystkie sprawy dotyczące Królestwa 
polskiego a postawione w zależności od sankcyi 
monarchy, kontrasygnuje i nadaje właściwy bieg 
wszystkim rozporządzeniom i nominacyoui, wy
chodzącym od monarchy a  dotyczących K róle
stwa polskiego. Bierze udział we wszystkich spra
wach rady ministrów, zwłaszcza w sprawach o- 
gólno-państwowych, dotyczących Królestwa. Jest 
odpowiedzialny na zasadach ogólnych wraz z in 
nymi członkami rady ministrów, w sprawach zaś 
Królestwa polskiego — przed sejmem.

Art. 12. Z liczby spraw ogólno-państwo- 
wych, wymienionych w art. 4 niaiejssej ustawy, 
podlegają bezpośredniemu zarządowi centralnych 
organów wykonawczych sprawy ministeryum 
dworu, spraw zagranicznych, wojny, marynarki i 
Synodu.

Zarząd wszystkich pozostałych spraw ogól- 
no-państwowych w obrębie Królestwa polskiego, 
wymienionych w art. 4 niniejszej ustawy, należy 
do instytucyj miejscowych Królestwa polskiego, 
z zastrzeżeniem, że instytucye powyższe we 
wszystkich tego rodzaju sprawach działają na 
podstawie praw ogólno-państwowych.

Art. 13. Co do wszelkich dochodów, wpły
wających do skarbu K rólestw a polskiego, jak 
również co do ich wydatkowania na potrzeby 
miejscowe i ogólno-państwowe, ma być układany 
jeden ogólny budżet, z zestawieniem dochodów 
i rozchodów, oraz jedno ogólne sprawozdanie.

Art. 14. Do skarbu Królestwa polskiego 
wpływają wszystkie podatki, opłaty i pobory, 
zarówno bezpośrednie jak i pośrednie, ściągane 
w granicach kraju, oraz dochody z regalij, m a
jątków, kapitałów i przedsiębiorstw Królestwa 
polskiego. Opłaty celne, pobierane w obrębie 
Królestwa polskiego z towarów idących transito 
do gubernij cesarstw a są przelewane do docho

dów ogólno-państwowych ; natomiast opłaty po
bierane w obrębie c e s a rs tw  z towarów wysyła
nych transito do Królestwa polskiego przelewane 
są do skarbu Królestwa.

Art 15. Skarb Królestwa Polskiego, p ro 
porcjonalnie do stosunku liczebnego ludności 
kraju do ludności całego państwa, bierze udział 
w poniższych wydatkach państwowych: na utrzy 
manie członków rodziny cesarskiej i nnnisteryum 
dworu, na umorzenie długów państwowych i zo
bowiązań, oraz na opłatę procentów, na gwa
ran cje  prywatnych kolei w granicach Królestwa, 
na c3 jtralne instytucye prawodawcze, n a  właeną 
kancelaryę Jego Cesarskiej nlości, na radę mi
nistrów, na minia tery t a i  spraw zagranicznych, 
na ministeryum wojny i marynarki, na kon
trolę państwa itd.

Art. 16. określa ' osób obrachunku skarbu 
Królestwa z ogólno-państwowym.

Art. 17. Na własność skarbu Królestwa 
przechodzą należące do skarbu państwa w g ra
nicach kraju ruchome i nieruchowe majątki, ko
leje rządowe, kapitały i prawa, przysługujące 
instytucyom rządowym, za wyłączeniem własno
ści ministeryów dworu, wojny i marynarki.

Art. 18. Najwyższą iBstancyą sądową w 
kraju jest Senat Królestwa Polskiego w W arsza
wie. Do kompetencyi jego należą: 1) kasacya
wyroków sądowych i wznowienie spraw  krymi
nalnych; 2) rozstrzyganie sporów między wła
dzami sądowemi administracyjnemi lub między 
instytucyami admininist.racyjnemi; 3) rozpatry
wanie skarg na czynności wszystkich władz 
administracyjnych i urzędników, nie wyłączając 
najwyższych instytucyj miejscowych.

Art. 19. Urzędowanie instytucyj prawodaw
czych, sądowych i administracyjnych oraz rządo
wych zakładów naukowych w Królestwie, jak 
również wykład w szkołach wszelkich kategoryj 
odbywa się w języku polskim. W stosunkach z 
władzami centralnemi używany jest język rosyj
ski. W ustawach, określających ustrój w ew nętrz
ny Królestwa, będą zabe: pieczone prawa języków lu
dności litewskiej i małoruskiej w instytucyach sądo
wych, administracyjnych i społecznych, a  także 
w rządowych zakładach naukowych. P raw a  uży
wania tych języków w szkołach prywatnycn i 
w sprawach wyzuanio wycfc ni* podlegają żadnym 
ograniczeniom. Rosyanie mają prawo zwracać się 
do władz sądowych i administracyjnych w języ
ku rosyjskim i żądać odpowiedzi oraz dokumen
tów w tymże języku. Dia ludności rosyjskiej bę
dą ustanowione średnie i niższe szkoły.

Art. 20. Ogólno-państwowe zaręczenia wol
ności obywatelskiej i politycznej stosowane będą 
i do Królestwa.

Art. 21. Mieszkańcy Królestwa biorą udział 
w reprezentacji ogólno-państwowej za pośredni
ctwem swych przedstawicieli, wybieranych we
dług ogólnych dla całego państw a zasad.

Art. 22. Nieporozumienia i spory z powodu 
kompetencyi władz ogólno-państwowych i władz 
Królestwa Polskiego rozstrzyga stała komisya. 
Proponowana jest kom isja, złożona z 12 człon
ków wybieranych przez sejm i 12 przez izbę 
państwową.

Art. 23. Bez zgody sejmu Królestw* nie 
mogą byó zaprowadzone żadne zmiany w statu
cie autonomicznym.

Art. 24. Przed wydaniem przez sejm usta
wy o ustroju wewnętrznym i zarządzie kra
ju , Królestwo będzie rządzone na zasadzie

nstawy tymczasowej 
statutu.

o zastosowaniu mniejszego

Ruch przedwyborczy.
D o niesien ia  9 k ra ju .

Lwów. Breiter i Hudec rozczulili się na 
wlorkowem zebraniu w sali stowarzyszenia rze- 
żników nn żółkiewskiem. Breiter w swem prze
mówieniu, wspomniawszy o dawnej ewej walce 
przeciw tow. Hudecowi, zaznaczył, że doszedł do 
przekonania, te  to walka bratobójcza, szkodliwa 
dla interesów ludu, że należy jej zaniechać, a 
wszystkie opozycyjne żywioły powinny się złą
czyć do walki ze szlachetczyzną i z wrogami lu 
du Jakkolwiek istnieją jeszcze dawne urazy, o- 
świadesył Breiter, że z całych sił popierać bę 
dzie kandydatury socyalno-demokratyczne i spo
dziewa się, że socjalni demokraci poprą jego 
kandydaturę przeciw p. Dawidowi Abrahamowi- 
czowi.

Tow. Hudec, przemówieniem tem rozczulo
ny, odpowiedział, że nie ma do Breitera żalu z 
tego powodu, że me on a Breiter został wybra
ny posłem, czuje atoli do dziś głęboki żal z tego 
powodu, że Breiter rozbijał szeregi i demorali
zował robotników. Gdy jednak Breiter, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, zachowywał się poprawnie i 
występował za reformą wyborczą, gdy dalej o- 
świadcza, że ńędzie popierał kandydatów partyi 
30cyalno-demokratycznej, nie widzi powodu od
trącać go * natomiast gotowi są socyaliści po
przeć go, gdy będzie walczył z wrogami ludu.

K a t o l i c k o - n a r o d o w i  wyborcy 
(V) okręgu m. Lwewa zgromadzili się w sali 
tow. pedagogicznego dla wysłuchania wyznania 
wiary kandydata katolicko-narodowego centrum 
z tego okręgu, p. Szyszyłowicza. W blisko dwu
godzinnej mowie rozwinął radca Szyszyłowicz 
program polityczny. Wywody kandydata, nace
chowane gruntowną znajomością spraw krajo
wych i państwowych, wypowiedziane z niepospo
litą swadą, wywarły jak najlepsze wrażenie na 
słuchaczach, którzy przerywali je też co chwila 
oklaskami. Nastąpił długi szereg interpelacyj, na 
które kandydat odpowiedział, poczem zgroma
dzeni uchwalili wśród oklasków kandydaturę dra 
Ignacego Szyszyłowicza z V okręgu.

B abice na Sanem. D. 15 b. m. odbyło się 
w Babicach zgromadzenie wyborców, na które 
przybyła inteligencja miejscowa i okolicana a 
bardzo tłumnie zebrali się też włościanie. Między 
innymi zauważyliśmy księży: kanonika Górni
ckiego z Dubiecka, miejscowego proboszcza ks. 
W ojciecha Prugara, właściciela Bachowa, dr. St, 
Nowosieleckiego * synem, dzierżawcę dóbr Ro
m ans Wierzebleyskiego, kierowników szkół Ju r
kiewicza i Jakubowskiego i wiele innych, P rze
wodniczącym wiecu wybrano na wiuosek ks. 
Prugara dra St. Nowosieleckiego, który objąwszy 
pizewodnictwo, w krótkich słowach wyjaśnił 
zgromadzonym postanowienia nowe,i ustawy wy
borczej e zarazem przedstawił zgromadzanym 
kandydata na posła, p. dr. Władysława Czajkow 
skiego, m arszałk t rady powiatewej przemyskiej 
na zastępcę posła ks. dr. Jana Łabudę, profe
sora św. teologii w Przemyślu.

Dr. Władysław Czaykowski oświadczył, że 
skoro zjednoczone komitety trzech powiatów po
stawiły jego kandydaturę, przyjął ją, a na wy
padek, jeśli taką będzie wola wyborców, przyjmie 
także i mandat z tego okręgu, zwłaszcza, że do 
niego należy ten powiat przemyski, w którym on 
od lat 25 w radzie powiatowej najpierw jako 
szeregowiec, a potem jako prezes pracujo. Jak 
dotąd w sejmie, tak i w radzie państwa stać będzie 
na stanowisku agraruem, a więc popierać bę
dzie wszystkie te usiłowania, które mają n t  celu 
podniesienie rolnictwa eałego kraju w ogólności 
a okolicy Przemyśla w szczególności, więc sta 
rać się będzie: 1) o jak najspiesznisjsze prze
prowadzenie drugiej kolei, łączącej Przemyśl z 
Sanokiem, 2) o wydobyci* od rządu więcej fun
duszów na regulacyę Sanu, ileże są one za
pewnione tylko po rok 191*, 3) o w yssanie

większych funduszów na inwestycje rolne, 4) o 
tańszą sól, 5/ o zaprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej, 6) o pomoc z funduszów rządowye- 
przy regulacji finansów kraju, przyczem oświad
czył, że jest stanowczym przeciwnikiem przeka
zywania na rzecz kraju podatków realnjch, 
które raczej znizane a nie podwyższane 
być powinny Dalej oświadczył *»ł dr. 
Czajkowski za zaprowadzaniem coraz wyższych 
szkół w małych miasteczkach i za podniesieniem 
drobnego przemysłu, oraz za wynagrodzeniem 
gmin za sprawowanie tak zwanego poruczooego 
zakresu działania. Końoząe wśród ogólnych 
oklasków swoje przemówienie, oświadczył, ż* 
szanuje wszelkie wyznania religijne i jest zwo
lennikiem zasady suum cu;que, ale jako wierny 
syn Kościoła Katolickiego strzedz będzie jego 
praw i odeprze wszelkie ewentualne nań zam a
chy a  w szczególności także zamach na niero
zerwalność sakramentu małżeństwa.

Potem przemówił ks. dr. Łabuda, kandydat 
na zastępcę posła, a  solidaryzując się z przeko
naniami wypowiedzianemu przez dra Czaykow- 
skiego, wyraził zapatrywanie, że przy w za
jemnych ustępstwach, gdy się będziemy kierować 
ideą Chrystusową, miłością bliźniego, interesy 
wszystkich warstw społecznych dadzą się ze se- 
bą pogodzić, a walka klasowa ustać powinna. 
Zakończył apelem do wyborców, aby nie słu
chali tych, którzy chcą podburzać jednych prze
ciw drugim, a  w szczególności uderzają a a  
Kościół i aby wybrali ua peslów ludzi nieugię
tych przekonań, bo od tego przyszłość n a ro d u  
zależy (oklaski).

Przemawiali następnie włościanie Segene, 
Pękalski, Lewicki, Zawadzki i Antoni Jurkiewicz, 
interpelując o różne kwestye, aa które kandy
daci dali zadowalając* odpowiedzi. W  końcu 
przemówił naczelnik gminy Babic, Błoński podno
sząc zasługi obydwóch kandydatów i stawiając 
formalny wniosek, ażeby 'zgromadzenie uchwaliło 
kandydaturę dr. W ładysława Gzaykowskiego ua 
posła, a ks. dr. Łabudy na zastępcę. Mniosefc 
ten przyjęto jednogłośnie i na tem zgromadzenie 
zakończono.

B rody. Na poniedziałkowe sgromauzeni* 
zwołane przez syonislów, przybyli wcześnie ay- 
dowsey socyaliści i nie chcieli dopuścić syoni- 
stów do głosu, obwołując kandydaturę tow. L f ■ 
wenherza. Mimo, ża jeden z syonistów zagroził 
przywołaniem żandarmeryi. socyaliści uie ustą
pili z sali, a nadto, jak następaie się chwalili, 
obdarzyli redaktora syoniitycsnego „Wschodu* 
dr, Reicha — policzkiem.

S tan isław ów . W sprawie wyboru posła z 
miasta odbyło się 23 bm. posiedzenie ściślejszego 
komitetu miejskiego, na którem uchwalono wy
słać deputacyę do b. posła Stwiertni, aby celem 
nie rozbijania głosów żydowskich cofnąt swoją 
kandydaturę i umożliwił wybór Żyda-Polaka, by 
w ten sposób dotrzymać kompromisu przyznają
cego żydom m andat z tut. miasta. Deputacya ta 
była już u p. Stwiertni, który oświadczył, iż 
cofnięcie kandydatury ni* zależy od niego, ale 
od komitetu, który go popiera, a któremn on ży
czenie deputacyi oświadczy.

S try j. W sobotę stanął kandydat mniej
szości 57 okręgu wyborczego hr, Fryderyk S k ar
bek przed licznie zgromadzonymi wyborcami te 
goż okręgu i w treściwem godzinnem przemó
wieniu, zapewniwszy, że w razie wyboru wstąpi 
do Koła polskiego w Wiedniu, rozwinął pogląd 
na ekonomiczny rozwój kraju.

Po odpowiedzi na szereg wystosowanych 
doń interpelacyj jak w sprawie kreowania sta
rostwa w Skolem. przyspieszenia budowy kanała 
Wisła-San Dniesti, w sprawie równouprawnienia 
żydów w przyjmowaniu do urzędów, w sprawie 
przyjęcia nauczycielstwa ludowego na etat pań
stwa itd. zgromadzeni uchwalili popierać jego 
kandydaturę.

NIsne. Przebieg wiecu wyborczego, który 
odbył się tu w środę popołudniu a na którym 
przemawiał dr. Michał Bobrzyński świadczy, że 
wybór dr. Bobrzyńskiego i w Nisku (okręg miejski

Br. Sehlioht.
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Ciąg dalszy.)

Ale baron podobał się także hrabinie. Nie 
stał się wprawdzie dla niej niezbędnym, ale po
lubiła go. Pierwszego dnia przypatrywała mu się, 
co prawda, z wielką rezerwą. Baron, który mimo 
swego nazwiska, daje za pieniądze lekcye jazdy 
konnej... Nie można wiedzieć... Jednak już jego 
ręce przekonały ją, że był on nie tylko z nazwi
ska arystokratą; miał on ręce wąskie, delikatne, 
z wypielęgnowanymi paznokciami, prawdziwie a- 
rystokratyozne. A gdy wreszcie w ciągu rozmowy 
się pokazało, że zna on nie tylko wszystkie her
by ale i historye starych rodów, przychwyciła 
się hrabina aa tem, jak go nazwała kochanym 
baronem. Ponieważ raz tak powiedziała, musiała 
już i dalej tak mówić i czyniła to chętnie, gdyż 
zdaniem jej zasługiwał on na  takie wyszczegól
nienie.

Aleksa była bardzo zadowolona, że baron 
swą obecnością rozerwał trochę monotonię w 
domu. Zaraz pierwszego dnia, po zwiedzeniu

stajen, zaprowadziła gościa na plac tennisowy.
— G rasz pan tennisa? — wywiady wa

ła  się.
Baron omal się nie zaśmiał. Nie było spor

tu, któregoby dawniej nie był uprawiał a  na 
placach tennisowych odniósł nie jedno zwycię
stwo. I teraz jeszcze lubił tennisa. Mimoto zawa
hał się, co ma odpowiedzieć Aleksie. Przypomniał 
się mu ten epizod z jego życia, kiedy na placu 
tennisowym rozkochał się w jednej pięknej Ame
rykance, która łaskawie wszystkie jego hołdy 
przyjmowała, ośmielała go do coraz gorętszego 
flirtu, a wreszcie wyśmiała go, gdy jej swoją 
miłość wynurzył. W ydało mu się, że słyszy ten 
zimny śmiech i prawi* bezwiednie zawołał:

— Nienawidzę tej gry...
Chciał dodać: przy której gra się nie tylko 

piłkami, ale i sercami — ale w ostatniej chwili 
słowa te połknął.

Aleksa odpowiedziała mu ży w o :
Nie powinieneś pan tak mówić ; a jeżeli 

pan rzeczywiście nie lubisz, lo tylko dla tego, że 
nie umiesz pan tej gry. Jeżeli pan zechcesz, na
uczę pana.

Baron przez chwilę się w a h a ł: czy ma jej 
prawdę powiedzieć, że właśnie dlategu, ii zna 
go zbyt nobrze, nienawidzi tennisa. Ale odgadł 
jej życzenie, iż ona pragnie być jego nauczy

cielką, chce ma pokazać swoją sztukę, chce go 
zagrzać swoim przykładem. Szybkiem spojrzeniem 
obrzucił postać Aleksy, byłs ładną, nawet więcej 
jak ładną, a lt nie mogła być dla niego niebez
pieczną. Nie miała w sobie nic wspólnego z ową 
dumną Amerykanką, ani nawet ze swą siostrą 
Dagmarą. Nie była to kobieta, c którą on mógł
by się ubiegać ; była jeszcze potrochę dzieckiem 
a on był już dojrzałym mężczyzfią.

Zamiast odpowiedzieć Aleksie, zwrócił się 
baron do D agm ary:

— Czy pani także grywa tennisa?
— Podobnie, jak pan, nienawidzę tej gry.
A jednak będziesz w niej udział brała, po

myślał sobie baron, skoro ja  zechcę, a chcę. 
I odpowiedział Aleksie:

— Jeżeli pani zechcesz wtajemniczyć mnie 
w reguły tej gry, to chociaż może jestem już za 
stary do tego sportu, spróbóję być najzręczniej
szym uczniem.

Umówiono się więc, że po pierwszej lekcji 
jazdy konnej, nastąpi pierwsza lekcja tennisowa. 
Aleksa dodała :

— Przynajmniej w ten sposób będę starała 
się panu odwdzięczyć za wszystkie trudy, aby 
z nas zrobić znakomite jeźdczynie.

— Ależ pani jeszcze me wiesz...
— O, poznaję to po p an u : pan albo ro 

bisz coś doskonale, albo wcale ni* robisz.
— Być może, ż* masz pani słuszność — 

odpowiedział baron i wzrok jego pobiegł ku 
Dagmarze. Ta przyjęła jego spojrzenie, jak  gdyby 
się wcale ni* domyślała, dlaczego przy tych sło
wach spojrzał on na nią.

Dagmara była jedyną w domu, które żad- 
nem słowem ani wobec rodziców, ani wobec sio
stry nie zdradziła się, co sądzi o baronie. Wobec 
niego była grzeczną, jak przystoi córce domu 
wobec gościa, ale bardzo chłodną. Stawało się 
to jednak dla niej coraz bardziej trudnem, nie 
dlatego, aby baron był dla niej czems więcej jak 
każdy inny gość, tylko dlatego, że sam a wie
działa najlepiej, iż gra komedyę, traktując go 
ciągle jak obcego i obawiał* się, aby leiedr 
z roli ni* wypadła.

A im bardziej baron ułatwiał jej dalsze o - 
grywanie komedyi, tem ciężej jej to przychodzi o. 
Gdyby chociaż jednem spojrzeniem dał J*j do 
zrozumienia: nie trudź się, mnie nie z udzisz 
byłoby jej łatwiej przychodziło dalsze udawanie. 
Tymczasem on zdawał się zupełnie tego me spo 
strzegać, że ona z rozmysłu poprzednie przelotne 
spotkanie ignoruje, a jeżeli spostrzegał, to wi
docznie było mu to zupełnie obojętnem.

Pod pewnym względem była jej nieprzy
jemną i kłopotała ją  jego ustawiczna obecność,

gdyż zdawało się jej ciągle, że czuje na sobie 
jego pytający wzrok i jego nieme hołdy a w 
rzeczywistości, gdy się spokojnie przypatrz)la, 
musiała przyznać, że on przecież nie więc*) 
zajmuje się nią, niż jej siostrą i jej rodzicami. 
Pocieszała się jednak tem, ż* skoro rozpoczną 
się lekcye, rzadziej będą razem. Przed i po lekcyi 
każdy będzie się musiał zająć swemi sprawami 
i spotykać się będą tylko przy obiedzie. Baroa 
wspominał, że wolnych chwil chce użyć na do
kończenie dawno już rozpoczętego dzieła o jeździ* 
k onnej; będzie więc codziennie kilka godzin za
jęty pisaniem, przynajmniej godzinę zajmie mu 
Aleksa na placu tennisowym i w ten sposób 
■potkania z nim me będą częste.

Dagmara spokojnie i pewna siebie wycze
kiwała pierwszej leacyi jazdy konnej. Aleksa zaś 
lękała się tego, co powie baron i gdy szła 
z siostrą na przygotowaną do lekcyi arenę, py
tała j ą :

— Czy sądzisz, że będziemy musiały za 
czynać od samych początków.

(C. d. n.)

Już! r.adeszły na sezon 
wiosenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim wyborze 
poleca od roku 1841 

istniejąca firma łan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33,
Próbki n a  żądanie franco.
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nr. 23) jest zupełnie pewny. W śród ogromnie 
licznego zgromadzenia znalazł się jeden socjali
sta, którego wywody przyjęli tutejsi wyborcy 
jednomyślnem oburzeniem, a następnie uchwa
lono przez aklam ację głosować za dr. Bobrzyó- 
skim. Na zgromadzeniu był takie p. S.afan Sę
kowski.

Buski ruch przedwyborczy.
W  m i e j s k i m  okręgu R o h a t y n -  

Brzeiany-Cbodorów itd. nr. 29 partya narodo 
w iecha forsuje kandydaturę socjalisty Itykoły 
Har.kiewicza. Kandydatem l u d o w c ó w  jest 
dr. Hoser, który od dłuśszego czasu objeżdża o- 
Kolic^ne miasteczka. „Diło* p isze: „Dr. Hoser o- 
świadczył jeszcze dawniej, że gdyby kandydował 
Mykoła Hankiewicz, to onby przeciw niomu nie 
wysuwał swej kandydatury. Teraz zobaczymy, 
czy dr. Hoser „w interesi powalenia Dulęby 
cofnie swą kandydaturę8. Za strony syonistów 
kandyduje rabin ze Lwowa Rapaport, który agi
tuje wśród ciemnych m as żydowskich w R ohaty
nie i CheJorow ie.

W T a r n o p o l u  odbyło się zebranie 
reprezentantów partyi narodowieckiej i radykal
nej ; chodziło o porozumienie się obu stron co do 
wyboru z okręgu wiejskiego 08 Tarnopol, Ko- 
zowa, Z oarąi itd. Był obecnym i kandydat dr. 
Hołubowicz (Ukrainiec), któremu zarzucano, ie  
się zaprzedał „księżom8. On usprawiedliwiał się 
tem, ie  nie może występywać przeciw nimv „dla
tego, ie  oni podtrzymują jego kandydaturę a 
oraz tendeneye „Ukraińców* z a r ó w n o  z na- 
roaowieckiej jak  i radykalnej party i; zresztą 
„księża ruscy są j e d n e j myśli z nami, tylko 
ie  jako księża nie mogą odsłaniać swych prze
konań.* S ą  tacy jednak księża-radykaU, którzy 
„odsłaniają* te swoje przekonania, np. par. 0 -  
nyizkiew ici i par. Zelski. Delegaci uchwalili po
zostawić wyborcom swobodę głosowania: albo na 
Hołubowicza, albo na Jacka Ostapczuka; byleby 
tylko jedni i drudzy zwalczali kandydaturę staro- 
ruską dr. Daniłowicza. W m i e j s k i m  okręgu 
t a r n o p o l s k i m  Busiai forsują kandydatu
rę  miejscowego parocha W. Hrommckiego.

W Złotnikach ad P o d h a j c e  (okręg 
wiej. nr. 60 Podhajce, Buczacz itd.) zbory miały 
burzliwy przebieg. S tarorusini agitowali na rzecz 
kaud. prof, Gecewa, „ukraiócy* świstem i ry 
kiem przerywali mowcom, oświadczając się za 
a iarch istą  Budzynowsk>m. Starorusm* m idi prze- 
wsgę i wśród okrzyaów : „my Rusyny a ne u-
kraińci 1 - wyparli tych ostatnich i oświadczyli 
aię za Gecewem.

Fiasko poniósł kand. narodowiecki, radykał- 
niedowiarek. dr. Petrusaewicz na sborach w Ra- 
dzieohowie ad  S o k a l  (okr. wiej. nr. 65) i w 
sąsiadach  miejscowościach; postanowiono popie
rać  kandydaturę starorusina dr. Markowa.

„Ukraiński8 kacyk, par. Pełeński urządził 
wiec na rzecz dr. K ością Lewickiego w Dolima- 
nach ad R o h a t y n  (okręg wiejski nr. 66 
Brzękany, Rohatyn, Bursztyn itd.); uczynił to bez 
wiedzy miejscowego parocha. Oto wyjątek z mo
wy par Pełcdskiego: „...A kto więoej pali?* Je - 
der z „uświadomionych* chłopów odpuwiada: 
pan I — drugi wyrywa s ię : „ta chłop bilsze ku- 
ryt*, — a paroch na to : „a szlagby tia... ty
szoze ne znajesz, szczo pan?* Miejscowy paroch 
odprawiał w tym czasie nieszpory i spowiadał 
ludzi. „Wiczowyki* po zborach ruszyli przed 
cerkiew i zagrzmiało: „C-estj wam kacapy* i
„Ne pora* i hajdamaki zajęli grośną postawę. 
W sam ą porę cerkiew zamknięto i nie przyszło 
do dalszego skandalu.

„Ukraińcy* urządzili wisc w Sośnicy ad 
R a d y m n o  (okręg wiejski nr. 67 Jarosław, 
Cieszanów, Radymno itd.). „Haliez.* tak opisuje 
to sebran ie: „W stodole zebrała się kupka dzie 
ci i młodzieży i kilku chłopów dla kontroli mo
wy kand. Stachury. Gdy ten  skończył, włościanie 
oświadczyli, że to samo „bałakaBie* słyszeli już 
setki razy i wezwali „ukraińskich dijacziw8, aby 
się wynieśli ze wsi i nie bałamucili ludzi. Juk 
niepyszni wynieśli się „Ukraińcy* do karcim y, 
aby między żydami „budowaty Ukrainu*, bo wło
ścianie w Sośnicy nie chcą znać „Ukrainy*. W e
dle pism ruskich większe szanse ma kandydat 
starOłUski, dr. H ry r:świecki.

W  okręgu l o c z o w s k i m  nr. 68 
zwalcza kandydaturę narodowiecką ks. Zielskiego 
starorusin, dr. Chieiiowicki. Na zborach w Bez- 
brodach poruszono sprawę uniwersytecką. Na 
pytanie niejakiego Dejnickiego, czy Rusini życzą 
sobie ruskiego, czy „ukraińskiego8 uniwersytetu 
w Galicyi, wyborcy odpowiedzieli: „Ne choesem 
„ukraińśkoho® uniwersytetu; my chocsem tilky 
ruskoho i to twerdo-russkoho uniw ersjteta!*  K o 
mentarz zbyteczny.

K andydatury starornskle.
D. J. Dobrzański, ks. H. Paczowski i dr. 

L. Pawencki ogłaszają dziś w imieniu wydziału 
„Busskiej rady we Lwowie* ostatecznie ustaloną 
listę kandydatów partyi staroruskiej Partya ta 
stawia kandydatury własne w 19 okręgach wiej
skich, tj 19 posłów i 19 zastępców i nadmienia: 
„w tych wiejskich i miejskich okręgach, w któ
rych nie postawiono naszego kandydata, wydział 
„russkiej rady* poleca swym zwolennikom głoso
wać na takich kandydatów, którzy życzliwie od
noszą się do naszej partyi i swetn zachowaniem 
się dają porękę, że nie będą działali na szkodę 
narodu ruskiego*.

Zaznaczyć należy, ie  „ukraińcy* kandydują 
w 21 okręgach (w tem w 3 m i e j s k i c h ) ;  
kandydatów na posłów m ają 26, a Da zastępców 
18. Ponadto z własnemi kandydaturami występu
ją  socjaliści i radykali „ukraińscy8. Oto sandy- 
datury staroruskie (podajemy numer okręgu i 
pierwszego powiatu oraz na pierwszem miejscu 
nazwisko kandydatów na posła a na drugiem na 
zastępcę):

Nr. 68 N o w y  S ą c z  — par. Gh H na- 
tysząk z Krynicy, par. T. Karczmarczyk z Biel- 
czarow ej;

nr. 49 G o r l i c e  włość. A. Cieślak w 
Uściu, włość. G. Gal w Łosiu;

nr. i l  S a n o k  radoa W . Kuryłowicz w 
Rymanowie, par. R. Czajkowski w Tarnawicy;

nr. 53 S a m b o r  prof. M. intoniew icz we 
Lwowie, par. B. Skobelski w Prusach;

nr. 54 B a l i g r ó d  dr. J. Kruszyński w 
Przemyślu, dr. J . Siokało w Drohobyczu;

nr. 56 P e c z e n  i ż y n dr. W. Dudy- 
kiewicz w Kołomyi, dr. J. Hanczakowski w 
O ttynii;

nr. 57 S t r y j  P*1- B. Dawydiak we 
Lwowie, W. Dudykiewicz w Kołom yi;

nr. 59 S t a n i s ł a w ó w  dr. U  Aleksis- 
w cz w Stanisławowie, par. M. W innicki w 
Haliczu;

nr. 60 B u c z a c z  prof. O. Gecew w Bu- 
ezaczu, włość. J. Było w Burkanowie;

nr. 61 P r z e m y ś l  radca J. Ńestorowicz 
w Przemyślu, włość. E. Batycki w Bolestra-
szycach ;

nr. 63 J a w o r  ó w dr. M. K oro l w Żół
kwi, par. J. Hołowka w Jaźowie;

nr. 63 Z ł o c z ó w  dr. li, Chiebowick

w Złoczowie, mieszcz. G, Malkiewicz w K a- 
m ionoe;

nr. 64 L w ó w-powiat radca K . Pawli
ków w W innikach, włość. T. Maksymowicz w 
Rzeczyczanach;

nr. 65. S o k a l  dr. D. Marków we Lwo
wie, włość. T. Procyk w Prz,aow oach;

nr. 66 B r  z e i  a n y dr. W. Dudykie
wicz w Kołomyi, włość. P . Grendzioła w Miel 
nicy ;

nr. 67 J a r o s ł a w  dr Hryniewiecki w 
Dzikowie, włość. O. Workun w Ł azach ;

nr. 68 T a r n o p o l  włość. S, Kalina 
tycki z Horodyszcza, par. A. Mironowicz w Brzo
zo wicy w ielkiej;

nr. 39 T r e m b o w l a  par. D. Biliński w 
Zalesia, dr. O. Litwinowie* w Trembowli.

List pasterski biskupów ruskich.
(Dokończenie.)

„Smutnem byłoby, gdyby na zebraniach 
przedwyborczych, wiecach, naradach, poufnych 
zborach nikt z was nie pomyślał o tein, że ze 
wszystkich spraw  narodowych najważniejszą 
sprawą jest w iara. Nie pozostawiając tej roboty 
samym ojcom duchownym, sam i się o to upo
minajcie, sami interpelujcie kandydatów na 
posłów.

A przy wyborach trz/m ajcie się swych du- 
cLownych, postępujcie pospełu z nim:, gdyż jeno 
wtedy zdobędziemy sobie lepszą przyszłość, gdy 
z Bogiem będziemy zaczynali i gdy chrześcijań
ska pośród nas miłość wyjedna błogosławień
stwo Boże.

W rogowie Kościoła rozsiali wśród was ką- 
kol niezgody. Złowiwszy w swe sieci niektórych 
z pomiędzy naszych ludzi, tak  ich sobie zjednali 
i tak oderwali od wiary, że oni zamiast służyć 
sprawie Bożej i sprawie narodowej, ze wszech 
sił pracują nad rozbiciem i rozdwojeniem i tak 
już słabych sił naszych. A przedewszystkiem usi
łują wss, żyjących po wsiach chrześcijan, poróż
nić z waszymi ojcami duchownymi, z księżmi.

Dlktsgo w książęczkacń i gazetkach swoich 
pow tarzają wiecznie, że księża — to wasi w ro
gowie, oraz podjudzają, podburzaią was przeciw 
waszym ojcom duchownym. Skoro tylko zdołają 
jakiemu kapłanowi coś zarzucić, sprawiedliwie 
czy niesprawiedliwie, na całe gardło krzyczą, że 
wszyscy księża tak postępują. Nie wstydzą się 
wojować kłamstwem i oszczerstwem. Cała ich 
robota polega na słowach, a ku temu zmierza, 
aby jak  najwięcej ludzi poróżnić z księżatni, a 
tem samem odirieść od wiary.

Nie wiele, Bogu dzięki, jest tych ludzi, a 
jeszcze mniej mądrych między n im i; zawsze atoli 
ta robota i te mowy dla was bardziej, niż dla 
księży, są niebezpieczne.

Rozmaicie ich nazywają. Czasem socja li
stami, czasem radykałami, a ludzie, którzy nie 
wiedzą dobrze, co znaczą te słowa i nie -wiedzą, 
do czego ta  robota prowadzi, czasem zapisują 
się w ich szeregi, choć nie zapisywaliby się do 
nich, gdyby ich lepiej znali. Socyaliści na całym 
świecie są jawnymi wrogami Kościoła, którzy 
kłamliwą i bezbożną naukę, przeciwną wierze 
chrześcijańskiej rozszerzają, A wśród nich naj
wyższymi przewodnikami są żydzi i masoni, 
którzy wprost wojują z Jezusem Chrystusem i 
Jego Kościołem.

Radykali — to znów tacy, którzy przez sc 
cyalistów zbałamuceni, dla nich pracują i o je- 
dnem tylko m yślą: by księży czernić, przezywać, 
a ludzi z księżmi różnić. Tacy, którzy swe cele 
pięknie słówkami osłaniają, wielu, nawet najlep
szych tumanią i zaprzęgają do swych celów. Ra 
dykali wiele mówią i w słowach włościanom 
wiele obiecują, gdyż kosztem ich chcieliby 
wznieść się w górę. Do dobrobytu włościan m- 
czem najmniejszem się nie przyczyniają; prze
ciwnie — chcieliby ich zwieść na robotników 
rolnych. Dlatego zachwalają pijaństwo i rozmaite 
nałogi, by włościanie jak najbardziej się zadłu
żali i  wyzbywali się swych gruntów, a następnie, 
wywłaszczeni z wszystkiego, stawali się ślepem 
narzędziem w ich ręku.

Są temu przeciwni, aby włościanie naby
wali ziemię na własność, a  tę ziemię, którą wło - 
ścianie posiadają, chcieliby im radydali odebrać 
i oddać na własność gmin i powiatów. Od roku, 
wbrew temu, co mówili i pisali, nawołują do 
parcelacji obszarów dworskich, choć w istocie 
nigdzie takiej pracy się nie podejmują, a chodzi 
im tylko o to, by tem hasłem włośoian przy
ciągnąć ku sobie.

A ponadto bywa i tak, że niejeden mło
dzik, który trochę bywał w szkołach, ale icu nie 
pokończył, tak  stał się butnym i pustym, że ko
niecznie chce uchodzić we wsi za mądrzejszego 
i starszego. Ot tak, jak jaje, które chce być 
mądrzejszem od kury.

Gdzie indziej bywa znów tak, że rozpustni 
cy, pijacy i złodzieje chcą osłonić hańbę swego 
Życia — i nazywają siebie radykałami i socjali
stami. Każdy mądry człowiek zrozumie, że z ta
kiej mąki nie będzie chleba.

Pswna rzecz, że między ojcami duchowny
mi są lepsi i gorsi, bo łatwo człowiekowi potknąć 
się i zgrzeszyć; dlatego nieraz może być. że nie 
jeden zarzut, uczyniony jakiemu ojcu duchowne
mu będzie i sprawiedliwy. Ale, aby wszyscy księ
ża, w całym kreju mieli być wrogami narodu, 
to już — jak Bóg na niebie, oszczerstwo i nie
prawda.

Dla chrześcijanina, który chce żyć i umie
rać  w łasce Bożej, potrzeba księdza; bo tylko 
ksiądz może grzechy odpuścić, udzielać św. S a 
kramentów, odprawiać mszę św. i wszelk e służ
by kościelne. A gdy chodzi też o dobro docze
sne, to trudno byłoby i zliczyć, ile to pożyte
cznych i dobrych urządzeń zaprowadzili po róż
nych wsiach ojcowie duchowni. Chyba rzadko 
gdzie znajdzie się jaki sklepik, jaka kasa, spich
lerz gminny, alho i czytelnia, którychby nie zało
żył ksiądz wraz z wiernymi.

Ą gdy gdzie zabraknie księdza, to ludzie 
bez niego i rady dać sobie nie mogą. A w ilu to 
wsiach przyłączonych ludzie od lat pragną mieć 
swego księdza; już to nie jest oznaką, aby księ
ża mieli być wrogami narodu. Nie dziw, że po 
trosze wszędzie księża m ają swych przeciwników 
i wrogów Bo ksiądz na to jest ustanowiony, aby 
ludzi odwodził od złego, a prowadził ku dobre 
mu, aby pouczał, a w razie potrzeby karcił. A 
to nie wszystkim się podoba. P raca księży nie 
może wszystkim przypadać do gustu. Jedni po
słuchają, przyjmą naukę i radę i pójdą drogą 
Chrystusową, drogą wiecznego zbawienia, a inni 
nie chcą dobrej rady posłuchać i narzekają i 
wrogo występują przeciw księżom.

A do tego przyczyni się, że jeden, drugi 
ksiądz w czemś śle sobie postąpi, a inny znów 
zachowuje się tak szorstko, że i bez swej winy 
zrazi sobie ludzi. Ale wrogowie nasi korzystają 
z tego wszystkiego, by siać niezgodę i rozdwoje
nie. Im nie chodzi o dobro narodu. Im zależy 
tylko na tem, aby bądź co bądź dzielić i różnić. 
Wiedzą, że gdy tylko porótm ą księdza z wierny

mi, łatwo oderwą ich od Kościoła, a następnie i

od wiary chrześcijańskiej.
Nie słuchajcie, drodzy bracia — końozy 

list pasterski — takich ludzi; trzymajcie się sil
nie wiary św., jednoczcie się ze swymi księżmi, 
trzymajcie się razem, wszyscy społem, jak jeden 
mąż i nie pozwólcie n i'o m a  dzielić was, bo w 
łączności, jedności, miłości — wasza siła Z B o
giem poczynajmy ważne dsieło, w tak ważnej 
chwili w naszej Listoryi, a Bóg będzie wam bło
gosławił. Andreej metropolita, Konstanty biskup, 
Oreegora biskup*.

B u sin l o posłaniu wiadyaów.
Staroruski „Haliczanin* wreszcie zdecydo

wał się umieścić w swych łamach tezst znanego 
naszym czytelnikom listu pasterskiego biskupów 
rusłrich. Uznał jednak przytem za stosowne za
atakow ać biskupa stanisławowskiego, ks. Chomy- 
szyna. Pisze on, że władyka ten, „biskup partyi 
ukraińskiej*, popiera chyłkiem kandydatury rady
kalne i że np. w okręgu s t a n i s ł a w o w 
s k i m  sironuicy ks. biskupa agitują tylko 
w tych wsiach, w Których ladykali nie m ają 
widoków poparcia, a natom iast unikają tych 
miejscowośoi, które radykali zaokupowali; od! 
się im poddają, bo jednym i drugim w gruncie 
rzeczy chodzi o to, byle tylko powalić kandydata 
staroruskiego. Dalej organ staroruski zarzuca ks. 
Chomyszynowi postawienie w oKręgu buczackim 
kand. p. Kowszewicza, który nie m c żadnych 
szans i w okr. husiatyńskim, a wreszcie, że ks. 
biskup Chomyszyn Ułatwia dr. Trylowskiemu jego 
akcyę wyborczą. Posłanie władyków jest zdaniem 
„Haliczanina* jaskraw ą negacyą tego wszystkiego, 
co czyni obecnie biskup Cbomyszyn, który po
woduje się nie miłością chrześcijańską, ale wzglę
dami czysto partyjnymi. „Halicz.8 oddaje całą 
sprawę pod sąd metropolity ks. Szeptyckiego, 
głowy galic.-ruskiej cerkwi i prosi go; by zbadał 
przytoczone fakty i przedsięwziął środki — „ne 
quid detrimenti — ruska cerkiew — capiat".

W sposób wprost bezeć&y traktuje posłanie 
władyków radykalny „HroaM>ńołos8 w artykule 
„Popy a polityka*. Zdaniem „Hrom. hoł.“ biskupi 
i księża dlatego zajmują się teraz  sprawami 
publiczuemi, bo „chcą i w cerkwi zostać panami 
i panami w polityce*, aby „panuwaiy nad na
rodom*.

Organy „nar. Komitetu* i duchowieństwa na- 
rodowieckiego „Diło* i „Swoboda* nie wspo
mniały dotąd ani słowem o liście pasterskim bi
skupów ruskich.

Korespondencye.
Madryt, 21 kwietnia. 

(Delegaci pspiezey u króla Alfonsa. — Chryżmo 
Piusa X. — Ceremonia w kaplioy zamkowej. — 
Mowy. — Bankiet na oześś nunoyusza-kardynała.— 
Wyprawa chrzestna potomka Alfonsa X III. -Dzieło 

pracy 100 zakonnic. — Wyoory.)
Przybył tu przed kilkoma dniami z Bzymu 

hr. Honorati, papieski „guardia nobile* i był 
wczoraj na audyencyi u Króla Alfonsa wraz z 
mons. Sibilią, audytorem nuncjatu ry  madryckiej, 
ablegatem Piusa X dla wręczenia królowi biretu 
purpurowego, przeznaczonego dla nuncjusza Ri- 
naldmi. Hr. Honorati przyniósł dar chrzestny, 
przesłany przez papieża dziecięciu Alfonsa XIII, 
jakiem  ten wkrótce ma być uszczęśliwiony.

Dziś w południe odbyła się w kaplicy zam
kowej ce rem o n ia  włożenia p rzez  króla na skronie 
mons. Rinaldiniego biretu kardynalskiego. Świad
kami uroczystości byli: członkowie rodziny kró
lewskiej, z wyjątkiem młodej królowej, niedyspo
nowanej, legaci papiescy i wszyscy ministrowie, 
z wyjątkiem min wojny i finansów. Ablegat 
mons. Sibilio wygłosił przy tej sposobności allo- 
kucyę w języku łacińskim, w której sławił cnoty 
nuncjusza i był tłumaczem radości papieża, iż 
będzie ojcem chrzestnym dziedzica tronu, wzglę
dnie pierworodnej córki królewskiej, w końcu 
oświadczył mons. Sibilia, że papież będzie za
wsze otaczał gorącą miłością osobę monarchy k a 
tolickiej Hiszpanii, N uncjusz-purpurat odpowie
dział w języku hiszpańskim, mówiąc, iż czuje 
się szczęśliwym, że będzie mógł reprezentować 
Ojca św. podczas ceremonii chrztri potom ka Al
fonsa XIII. Po tym skcie odbyła się msza św., 
Król Alfonso wydał obiad na cześć nowego kar
dynała. Mons. Rinaldini siedział obok królow ej; 
był obecnym król, cała jego rodzina, gość rzym 
ski i ministrowie.

Darem papieskim, o którym wyżej wspo
mniałem, jest przedziwnej piękności chrzestna 
wyprawa dziecięca. Ubrańko chrzestne królew i
cza czy królewnej jest 'ale z koronek d’Alengon 
i z haftów brukselskich, ozdobione herbam i kró
lewskiego domu hiszp.vŁ._.ego i Battenbergów, 
tkanymi z koronek. Ch-sesnak jest podwójny; 
pierwszy atłasowy z wolantem z gazy jedwabnej, 
drugi z I  misine lumineuse,, gam irow any wolantem 
z tej samej m ateryi i koronkami Valenciennes. 
Poduszka chrzesna jest z Luisine lumineuse, gar- 
nirowana jednym wolantem równym i dwoma 
wolantami z gazy jedwabnej, pokrytymi wspania
łymi haftami na tle płócienka ręcznej roboty. W 
4 rogach poduszki są łkane różnokolorowemi 
nićmi emblematy eucharystyczne i męki P ańsu ie j; 
na środku herb Hiszpanii Ł nad nim krzyż w 
bogatej ozdobie. Haft obramowany jest koronką 
Y ieui Flandre.

Sukienka jest z białej weby ręcznie tkanej , 
fartuszek cały haftowany, zdobny w herby obu 
rodów. Na sukience są rzucone haftow ane ró ż e ; 
jest ona garnirowana koronkami Yaleaciennes i 
wstążeczkami atłasowemi. Pod sukienką podwój
ny kaftanik z białego atłasu i Luisine, Drugie 
ubrańko jest podobne do tamtego, z tą  różnicą, 
że zdobi je złotem tkana korona królev?ska.

Płaszczyk z pslerynką jest z białe,go batys
tu z bogatymi haftami dziurkowanymi. Peleryna 
obram owana koronką wenecką, z wolantam i z 
tkaniny jedw abnej; u lewego boku podwójny 
herb. Podszewka podwójna, jedna z a tłasu  bizan
tyńskiego, druga z Luisine.

Do wyprawy chrzestnej należą nadto dwa 
czepeczki: jeden z tkaniny jedwabnej, o dobiony 
koronką wenecką; drugi z koronki brukselskiej, 
gam irowany tkaniną jedw abną w hafty ; dwa 
napierśniki płócienne z entredeui i wolantami 
garnirowane Valenciennes, wreszcie dwa kafta
niki batystowe, odpowiedaio przyozdobione.

Elegancką jest kołderka na kołyskę: cała z 
białego atłasu, haftowana w girlandy z róż, po
łączone złotymi sznureczkami; na środku, na tle 
złotem wyszyty podwójny kolorowy herb kró
lewski; obramowanie z koronek duchesse, w o
lanty z tkaniny jedwabnej. Cztery pary prześeie- 
radełek z najdelikatniejszego batystu z haftam i 
Louis XVI i z podwójnym herbem królewskim. 
W tym sam ym  stylu są poszewki na poduszki, 
garnirow ane koronkami Valenciennes. Do w ypra
wy należy 12 koszulek, 12 chusteczek tró jkąt
nych, 12 podbródków itp., wszystko z najdeli
katniejszej tkaniny lnianej, ręcznej roboty.

W yprawa umieszczona jest w artystyoznej 
kasecie w stylu Ludwika XVI, pokrytej białą

skórą, ozdobionej girlandami en relief, rytowane- 
mi w złocie i srebrze i malowanemi w kolorach 
naturalnych. Wierzch kasety zdobią z wewnątrz 
i zewnątrz prześliczne miniatury, wielkiej w arto
ści artystycznej; są to kopie arcydzieł mistrzów. 
I tak na froncie, w środku: Boże Narodzenie, 
Lorenza da Credi, na prawo Zwiastowanie, Gni
da Beni, na lewo Oczyszczenie N. M. P., tegoż 
mistrza. Na stronie odwrotnej: Narodziny najśw. 
Panny, P ie tra  da Cortona, OSarowanie N. M. P., 
G. Lebruna, Zaślubiny Bogarodzicy, Rafaela 
Sanzio. Po bokach kasety widać h erb y : papieża, 
Króla i królowej hiszpańskiej. Wieko jest z bia
łego aksamitu, na którego tle wyryte są ozdo
bnie złotemi literami słow a: „Deus, iudicium 
Tuum regi da et iusticiam Tuam  filio regis*. 
Wszystkie ozdoby, malowidła kasety i ozdoby 
wyprawy są w czystym stylu Louis XVI. Dar 
chrzestny p .u sa  X jest w całości dziełem rąk 
pobożnych niewiast: sióstr misyonarek-Franci- 
szkanek. Pracowało ich około 100; niektóre przy
były w tym celu do Rzymu z Belgii, KLzpnnii i 
Anglii.

Wczoraj odbyły się w całej Hiszpanii w y
bory do parlamentu. Na 400 deputowanych kon
serwatyści zdobyli około 270 m andatów; reszta 
przypada na liberałów (80), republikanów kata- 
lońskieh (45), demokratów, karlistów, antiklery- 
kałów (2) i dzikich. Wybory odbyły się na ogół 
spokojnie, z wieszcza w Madrycie, gdzie wybrano 
5 konserwatystów, 1 socjalistę i 2 republikanów. 
W  m. G uadalajara padł przewódca frakcyi anti- 
klerykalnej, hr. Romanones. W Walencyi poniósł 
klęskę przewódca radykałów republikańskich, 
Sorrian. Wybory były tam bardzo burzliwe. W 
Barcelonie walka wyborcza między liberałami a 
katolikami była bardzo zacięta. Biskupi i księża 
popierali silnie katolików; rezultat wyborów nie 
jest jeszcze znany. W ogólności partya konser
watywna, z której łona wyszedł rząd obecny, 
odniosła świetne zwycięstwo. Jestto odpowiedź 
kraju, Hiszpanii katolickiej, na usiłowania ży
wiołów skrajnych, które chciały wszcząć za Pi- 
reneami gorszącą wojnę religijną, jakiej wido
wnią jest sąsiednia republika francuska.

B. Poray.

Towarzystwo urzędników prywatnych.
Sprawozdanie za r. 1906 przedstawia, że 

oały majątek Towarzystwa we wszystkich fun
duszach, tj. w funduszu kasy pensyjnej, funduszu 
kosztów zarządu funduszach oddziałowych za
pomóg doraźnych i siedmiu funduszach dobro 
czynnych wynosi 1,943.607-71 kor. i wzrósł przez 
rok ubiegły o kwotę 151.204 04 kor. Z dniem 
1 kwietnia 1907 liczyło Towarzystwo 2034 człon
ków z 9240 udziałami, czyli z ubezpieczonemi 
rocznemi płacami służbowemi w kwocie 924.000 
koron.

Największy sukces odniosło Towarzystwo 
w roku ubiegłym prze* uwieńczenie pomyślnym 
wynikiem starań  o uzyskanie ustawy emerytal
nej dla urzędników prywatnych, która ostatecznie 
po wielu trudnościach wchodzi w życie z dniem
I  stycznia 1909 r. Nie ulega wątpliwości, że 
uzyskanie ustawy emerytalnej zawdzięczają 
urzędnicy pryw atni swej silnej organizacyi. 
Między związkami urzędników prywatnych w 
Austryi jest gal. Towarzystwo, istniejące od r. 
1867 najstarszą organizacją. W sprawie tej 
wielce zasłużyli się byli prezesi Towarzystwa śp. 
Stefan hr. Zamoyski i Andrzej hr. Potocki, jako 
też obecny prezes Zdzisław hr. Tarnowski. W ej
ście w życie państwowej ustawy emerytalnej 
będzie niewątpliwie nowym zwrotem w rozwoju 
Towarzystwa, stanis się ono bowiem zapewne 
zastępczym państwowym instytutem i spotęguje 
jeszoze bardziej sw ą działalność.

Sprawozdanie zapowiada, iż starania towa
rzystwa skupią się obecnie o uzyskanie ustawy 
regulującej stosunki służbowe urzędników pry
watnych, a jako wstępny do tego warunek uzy
skanie ustawowej reprezentacji warstwy n-zę- 
dników prywatnych w t. zw. „Izbach urzędmaów 
prywatnych*, podobnie jak istniejęce już repre
zentacje innych w arstw  społecznych, interesów i 
zawodów.

W ykonując uchwałę zgromadzenia delega
tów z roku 1905 i 1906 wydział centralny urzą
dził i otworzył z dniem 1 września 1906 bursę 
dla synów członków towarzystwa, uczniów szkół 
średnich, a to w kupionej na ten cel realności. 
W bursie mieści się obecnie 31 wychowanków, 
z tego jest 3 bezpłatnie, 11 za opłatą zniżoną a 
17 za opłatą peluą.

Obrady delegatów rozpoczęły się dzić po
I I  przedpołudniej w jednej z sal hotelu George’a, 
przy udziale około 30 delegatów. Przewodniczył 
prezes Ździsław hr T a r n o w s k i .  Zagajając 
zebranie, wyraził hr. Tarnowski w pierwszej li
nii radość z powodu uchwalenia i sankcjonow a
nia ustawy em erytalnej dla urzędników prywat
nych. Omówiwszy następnie zadania tow., jakie 
się przed niem z powodu tej ustawy otwierają, 
zwrócił prezes uwagę na dalszy rozwój tow., a 
na koniec wspomniał o bursie im, Jerzego hr. 
Dunin-Borkowskiego, której uroczyste poświęce
nie odbędzie się ju tro . W reszcie poświęcił serde
czną wzmiankę zmarłym członkom tow. śp. M. 
Stadnickiemu, J. Stasiniewiczowi, St. Wilczkowi, 
F r .  Wątorskiemu i St. Chmurowiezowi.

Z kolei przyszło na porządek dzienny spra
wozdanie wydziału centr. za r. 1906, a dyskusyę 
nad niem odroesouo do dalszego punktu po
rządku dziennego. Następnie zamianowało zgro
madzenie członkami honorowymi tow. Kazimie
rza hr. Badeniego i Kazimierza hr. Szeptyckiego 
w uznaniu za zasługi około przeprowadzenia 
ustawy emerytalnej.

Dłuższa dyskusja wywiązała się następnie 
nad sprawozdaniem komisyi rachunkowej, przy- 
czem omawiano także sprawozdanie wydziału 
centr., a  w rezultacie przyjęto obt. spraw ozda
nia do wiadomości i udzielono wydziałowi centr. 
absolutoryum.

Następnie wybrano kom isje: petycyjną, sty- 
pendyjną, administracyjną i rewizyjną, poczem 
przydzielono między te komisye szereg referatów 
i na tem posiedzenie zamknięto.

Popołudniu obradować będą komisye, jutro 
w południe zaś odbędzie się poświęcenie bursy 
przy ul. Szymonowiczów 1. 6. Następne posiedze
nie plenarne w sobotę rano.

Kranika.
Lwów, dnia 25 kwietnia 1907. 

K a l e n d s n y k
^  piątek 26 kw ietn ia Kleta i M aroelina. — 

gr. kat. A rtem ona M. — Kai. słów. Spitymira.
Wschód siotica 4 57, zachó i 6-69 
W soDotę 27 kw ietn ia Peregryna. — Gr. k a t. 

M artyna. — Kai. slow. Bogusława.
Wsohód slonca 456, óacntd 7 01 
W niedzielę 28 kw ietn ia W italisa IL  — Ur. k at. 

A rystaroha. — Kai. słow. Żyw islaw .
Wschód słońca 4-54, saohód 7’02.

— Z arm ii. „Zeit* donosi, że t  awansie ma
jowym, wśród pułkowników zamianowanych generał- 
majorami, znajdują się pp. Artnr Dąbrowski i Emil 
Koliseher.

Napoleon Louis-Wawel, attache austr. mary
narki w Londynie, zamianowany został kapitanem 
fregaty.

— P rzen ie sien ia . Namiestnik przeniósł komi
sarza policyi Mikołaja Łękawskiego, z Przemyśla do 
Lwowa i koneepistę polieyi Pawła Neubeoka ze 
Lwowa do Przamyśla.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego 
Aleksego Ronaaaika ze Lwowa do Rohatyna.

— Z poczty . Zarządcą pocztowym w Zaleszczy
kach mianowany kontrolor Karol Rndeński z Jaro
sławia.

Kronika lwowska.
-r- P rzed  w yborem  p rezyden t*  odbyli wczo

raj radni zebranie dla porozumienią się i przeprowa
dzenia głosswania próbnego, Obecnych było 78 ra
dnych; przewodniczył ze starszeństwa wieka p. Łu
kawski. Najpierw rozstrzygnięto sprawę formalną, 
dotyczącą mterpretacyi ustawy o wymaganym kom
plecie i większości przy wyborze prezydyum. Ustawa 
w tym punkcie jest niejasną, żąda bowiem obecno
ści s/4 części całej ilośoi radnych i większość' gło
sów całej ilośoi radnych, a nie wiadomo, czy za 
„całą ilość radnych, liczy się 100 radnych, ozy też 
radnych żyjących których obecnie jest 94. Ponieważ 
wątpliwości te już raz przed laty były przedmiotem 
rozstrzygnięcia władz kompetentnych, uznano, że 
zgodnie z praktyką aotyohozasową należy wymagaó 
do wyboru prezydenta 51 głosów.

Przystąpiono do głosowania próbnego. W iio- 
oznie jednak nie wszyscy oheieii wydać się ze swy
mi zamiarami, bo oddano kartek białych aż 26, 
za p. Rntowskim oświadczyło się 27 kartek, za p. 
Ciuchoińskim 22, a trzy kartki podały inne nazwi
ska. Próbowano więc następnie przez dyskusyę wy
jaśni ó szanse obu kandydatów, p. Markiewicz propo- 
newał p, Rutewskiego na prezydenta, p. Sehayera 
na pietwszego wiceprezydenta a p. Ciuchcińskiego aa 
drugiego wiceprezydenta. P. Biechońeki imieniem 
kluou i centrum protestował przeciw majoryzacyi przez 
partyę mieszczańską i oświadczył się za p. Butów- 
akioa. Tego samego zdania był p. Aschkenaiy i dzi
wił się, ze te sama strzelnica, która przed dwoma 
iaty wybrała p. Katowskiego na pierwszego wice
prezydenta, teraz przechodzi nad nim do porządku 
dziennego. Na to znowu p. Friedrich przypomniał, 
że przecież przed dwomr laty „opozyoya* zwalczała 
p. Katowskiego, a teraz go popiera. Ponieważ dys
kusja poczynała się zaostrzać, więc p. Rawski a 
potem p, Makowioz zaozęli mówić pojednawczo i do
radzali kompromis. Umówiono się więc, że najpierw 
każde partya odrębnie się naradzi. Przeszli więo 
mieszczanie do jednej sali, centrum i lewica do dru
giej a dzicy do trzeciej. Narady były długie, poozem 
oentrum i lewica złożyły wspólną deklarację, ie *o- 
stoją przy swoim kandydacie p. Rntowskim a par- 
tya mieszczańska deklaracyę, że także zostaje przy 
swoim kandydacie p. Ciuchcińskiia. Do kompro
misu więc nie przyszło, rozstrzygną „dzicy*. Wybór 
prezydenta odbędzie się dziś wieczorem a wniosku
jąc i  rozkładu sił w taizie, wybrany zoetanio p. 
Ciuehoiński

rr Ź u łńbne nabożeństw o za śp. prez. Micha
ła Michalskiego odbyło się wozoraj o 6 wieczorem 
w templum żydowskiem. Modlitwy o 1 prawił rabin, 
dr. Caro, kazanie wygłosił dr. Guttman. Na nabo
żeństwie była obecną rodzina zmarłego i wielu ro
dny eh.

~ -  Kurs* u zu p e łn ia ją ce  dla aauezyoieli szkół
średnich otwarte zostały wczoraj na uniwersytecie. 
Uczestników kursu witali przemowami prof. dr. 
Smoluchowski w imieniu uniwersytetu, dalej wiceprez. 
dr. Płażek, prof. dr. Krmzkiewicz, insp p. Dwor
ski, poczem nastąpił odczyt prof. dra Bronisława 
Dembińskiego; „Óslatnie próby dziejowej syntezy®,

-i- Gal. tow . m u zy o io e  odbyło wczoraj poa 
przewodnictwem ks. Andrzej*. Lubomirskiego doro
czne zgromadzenie. Sprawozdanie wydziału za roK 
ubiegły przyjęto do wiadomośoi i dokonano wyborów 
uzupełniających Do wydziału wybrani został pp.: 
dr. W. Korn, S. Krupka, B. Papśe, dr. J. Siemi
radzki i dr. K. Krzyżanowski. Do komisyi rewizyj
nej pp.: F. Andraszek, S, Bardasz i Wład. Gubry- 
nowicz.

Prof. Wysockiego zamianowano członkiem ho
norowym a sprawę nominacji w jego miejsce p. 
Dianniego omawiano długo i szeroko, ale bez po
wzięcia decyzji.

•— B udow ę now ych  l ln ij  kolei elektrycznej 
rozpoozęto w ulicy św. Zofii na plac powystawowy i 
w nl. Zielonej ku rogatce.

■ą- P o tM eb n e  sa rsą d zen le . Dyrekcja policyi 
wydała nareszcie swoim organom polecenie, aby ja
dących na bicyklach bez zachowania nakazanych 
ostrożności i przekraczających dozwoloną szybkość, 
poeiągałj do odpowiedzialności. Należałoby jeszcze 
wszystkim bicyklom daó numery dla ułatwienia 
kontroli. Zarządzenie powyższe policyi przyjmą 
mieszkańcy Lwowa z ogromnem zadowoleniem, bl- 
cykliścl bowiem, szczególniej młokoay, rozoijająoy się 
po ulicach a w lecie po miejscaoh spacerowych, 
szczególnie po płaca powystawowym, byli prawdziwą 
klęską. Dotąd polieyanci usuwali się bicyklistom z 
drogi. Enany jest np. fakt, żs jeden agent policyjny, 
gdy bicyklista potratował i pokaieozył dziecko, we
zwany do interweniowania, powiedział, że to do nie
go nie nałoży. Przydałyby się jeszoze takie same 
zarządzenia przeciw antonaobilistom.

W ąglik  we L w ow ie skonstatowano *  po- 
kątaym warstaoie przerabiania włosienia Ma"^a8a 
Klęrfeldą ul. Żółkiewska 102. Zapadły na wąglik 
dwie robotnice. W arstat zamknięto.

Kronika krajowa.
Poezya w yborcza. Sooyalistyome „Prawo lu

du* zamieściło taki wierszyk:
Czerwona czapeczKa 
I  baranek siwy,
Daj głos na czerwonych,
A będziesz szczęśliwy.

„Czas8 proponuje p. Stapińaklemn, żeby w 
najbliższym numerze „Przyjaciela Lada* odpowie
dział na to:

Kieliszeczek wódki 
I  kawałek chlebą,
Głosuj na ludowca,
A pójdziesz do nieba.

Socjalistyczny „Naprzód8 stająo w obronie 
„Prawa Indu8 i „Przyjaoiela ludu* proponuje zno
wu taki ozierowiersz:

Głosuj na stańczyka,
Oto rada krótka,
Czeka cię w nagrodę 
Kiełbasa i wódka.

Rzeczywiście ogromnie postyozne tema
Z raszczo n o  u rsę d y  g m in n e  w dalszym

ciągu we wsiach: Jarmakówka p. Borszczów, Sło-
boda doi,, Trościaniec p. Dolina, Łozówka, Obodów- 
ka p. Zbaraż, Zakomarze p. Złoczów, Wola błażow- 
ska, Zwierz p. Sambor, Boratyn, Pieozygóry p. So
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kal i Siemuszowa p, Sanok; rastm zrassczoio 1847 
urzędów gminni eh.

Z K o łom yi donoszą : Na wieou przedwybor
czym w jednej ze wai powiatu kołomyjskiego lapa- 
dli zwolennioy kandydata „ukraińskiego" na kandy
data partyi starornskiej dr. Dudykiewioza, pobili g« 
ciężko a znęcając się nad powalonym na ziemię, na- 
pchali mu do ust ekskrementów ludzkich i ’całą 
twarz niemi mu obiepili.

P o ciąg  w promieniach. Na lilii kolejowej 
Jaeey-Paszkany wykoleił się bnegdaj skutkiem pod
mycia toru pooiąg towarowy, składający się z dwóoh 
lokomotyw i 4* wagouów z ropą. Kooiół j*daąj lo
komotywy eksplodował, wskutek ozego pooiąg stanął 
w płomieniach. 11 waguaów zniszozonyok, 15 bar
dzo uszkodzonych. Pięcia z personaln zabitych, 
trzeoh ciężko rannych.

Mjronika pow»ie«łuia,
§ Dr. E ise lso arg , profesor uniwersyteti wie

deńskiego powołany został przez medyozuy fakultet 
uniwersytetu berlińskiego do objfoia katedry po sła
wnym Bergmanie.

§ PoaeZ P liry a ik lew lc i. Telegramy nasze już 
donosiły, jakimi okrzykami przyjął w Damie poeeł 
Pnryszkiewisz wniesienie projektu autonomii dla 
Królestwa polskiego. Otóż eoenę tę tak przedstawia
ją szczegółowe sprawozdania:

Projekt autonomii Polski wniesiony został do 
prezydyum Dumy przez posła Harusewicza. Gdy 
wiceprezydent odczytując wniesione projekty, przystą- 
pił wreszcie do czytania projektu autonomii, krzy
knął Puryszkiewioz na cały głos: „Czego? jakiej
Polski?" Powstała ogromna wrzawa. Prezydent 
przywołał Puryszkiewiesa do porządku a wioeprezyd. 
dokończył czytania projektu.

Puryszkiewioz krzyczy: Nie zgodzę się nigdy 
na obrady nad tym projektem. Ooby na to powie
działy cienie Katarzyny II i Fryderyka Wielkiego.

Głosy: Wyrzucić go! Precz z błazneml
Prezydent wśród ogremnej wrzawy wzywa do 

uspokojenia się.
Puryszkiewioz wszedłszy na trybunę poczyna 

obrzucać obelgami całą Damę. Woła: Nie mogę pra
cować w takiej Dumie! Pal was wszyscy dyabltl 
ohceoie rozerwać Rosyę!

Prezydent ponownie przywołuje go do po
rządku.

Puryszkiewioz. Ja się sam przywołnję do po
rządku i wychodzę. Nie ehcę z wami praoować,

I rzeczywiście wyszedł.
§ Sprawa Anny Milewskiej. W Berlinie za

kończyła się wczoraj rozprawa w znanej naszym 
czytelnikom sprawie przeciw byłej ochmistrzyni dwo
ru zmarłej ks. Amalii Szlez wieko-Holsztyńskiej 
eietki cesarza Wilhelma, Annie Milewskiej. Afera 
ta ciągnie się jnż od sześciu lat. Panna Milewska 
była nieodłąozoną towarzyską księżnej Amalii, obis 
też wyjechały do Kaim , gdzie książę Ernest Gunter 
sa pośrednictwem swego ochmistrza Biumentala uknuł 
intrygę i kazał władzom egipskim aresztować Mi
lewską, o ozem swego czasu byłe bardzo głośno. 
Po śmierci księżniczki wystąpiła Milewska z pre
tensją o 50.000 marek, któro miała poiyezyó zmar
łej. Książę Gtluter nawzajem oskarżył ją o kradzież 
kosztowności zmarłej, a nadto przy rewizji domowej, 
zakwestionował u niej 17.000 marek, będących 
własnością Milewskiej. Rozpoczął się więe proces, 
a właściwie serya procesów, z któryeh jedue upa
dały, drugie tuszowano dla uniknięcia skandalu, aż 
wczoraj wreszcie odbyła się oztateozna rozprawa 
orzfeiw Milewskiej o kradzież kosztowności. Oskarżo
na twierdziła na rozprawie, że otrzymała je w po
darunku od zmarłej księżnioski. W  ciągu rozprawy 
poruszono wiele brzydkieh i ciemnych spraw. Osta
tecznie sąd wydał wyrok uwalniający Milewską.

§ S u łta n  chory . Z Kenstantyiopola prsyoho- 
dią niepokojące wiadomości o chorobie sułtaza. Z 
Paryża wezwano do sułtana dr. Gilberta, ipeoyahetę 
chorób pęcherzowych i nerkowych.

§ P lo tk i Z d w o ra  Wł«*klegfr. Wiadomo, że 
przed kilku tygodniami księżna Milena C:arnogór- 
ska (matka królowej włoskiej) ze swoją córką Ws- 
rą i ozarnogórskim następcą tronu, księciem Daoiłą, 
bawiła w gościnie w Kwirynale, gdzie nawet podda
ła się operacji lekarskiej, śe zapowiedziany był także 
Przyjazd księcia Mikołaja Czarnogórskiego, lecz że 
księżna Milena wraz z dziećmi tak nagle od
jechało, że wyjazd ten podobny był do ucieczki. 
Otói powody tego nagłego odjazdu wyjaśniają teras 
pisma włoskie następująco; Dzień przed owym wy
jazdem król włoski Wiktor Emanuel miał dłuższą na 
temat polityczny rozmowę z księeiem Daaiłą. W  
°iągn rozmowy książę Daniło dał się nnieść swemu 
temperamentowi i przybrał ton, który królowi nie 
®ógł się podobać i ostatecznie król zapytał swego 
szwagra, kiedy zamyśla z Bzymu wyjechać. Na dru
gi dzień księżna Milena z dziećmi wyjeohała. Całe 
to zajście boleśnie miało dotknąć królowę Elenę, 
która też odsunęła się od wszystkich uroczyetośoi 
dworskich i z tego powodu ani nie towarzyszyła 
•wemu małżonkowi do tiaety ani nie wzięła udziału 
w uroczystości spuszczenia na wody nowege wło
skiego pancernika w dpezii.
■— .....

* Z tea tru . (.Wielbicid muzyki*, komtiya w 
1 akcie Gastona Cronier tł. Saohorowzki, „Biłaoz* 
1 akt Maryi Płażkównej). Tytuł pierwszej jedno
aktówki, która zainaugurowała wczorajsze składane 
przedstawienia wprowadził w błąd publiczność. 
„Wielbiciel muzyki* p. Gastoua Croiier ma tyls 
Wspólnego z muzyką, co pisząoy te słowa z astrono
mią. To ni* byłby jeszcze zarznt... ais eo gorsze, i« 
wUlbiniel mntyki ma również mało wspólnego ze 
sztuką. A więc dość zręczna fran utka komedyjka 
ze specjalnego dziś jnż dość popularnego „złodziej- 
•kiego* typu. Treść ogromnie prymUywza. De Bre- 
piense, sprytny złodziej salonowy, odwiedza bogatego 
ipupyką Ęobilleta, zawraoa mu przez pół godziny 
głowę, oryeutuje eię w jego cennych sbiorueh a po
tem opowiadając mu krymińalno-k|rwąwą historyę ze 
swej przeszłości — udoje waryata, wypuazozou-go 
z zakładu obłąkanych, W  taj chwili wpada do mie
szkania szajka przebranyoh złodzieji, rzekomy doktor 
zakładu z pomocnikami, w walce z fałszywym wa
ry atem zapychają biednego muzyka do drugiego 
pokoju, zamykają drswi aa klucz i wynoszą mie- 
sjfcjnie muzyka do ostatniego mebla. Każdy, kto 
choćby przez złodzieja sprytnie zostanie wzięty na 
kawał, jest asm prpez siebie hnm rystyoznym. Więc
• publiczność zwłaszcza w drugiej ozęśai komedyjki 
śmiała się z całych sił z okradzionego muzyka, za
pominając o tern, że „hodie mihi, eras tibi*. „Wiel
biciela muzyk." odegrali z humorem p. Nowacki, 
Szobert i Kwiatkiewioz.

„Siłacz" 1 akt Maryi Płażkównej wprowadził 
aas w zupełnie inny świat. Odwieczna tragedya 
małżeńska, pełuś zawiłych konfliktów psyohologioz- 
Cjcb, zmaganie e'ę dwóch światów, dwóoh indywi
dualności, zapasy pana i niewolnika, nerwów kobie
cych i nieugiętej męskiej F°li. §&m pomysł dramatu 
p. Płażkównej szczęśliwy, ciekawy, oświetlony ■ sej
mującej strony. Przypatrzmy się terez bliiej fabule 
i jej artystycznemu ujęciu. Oo, siłacz, bezwzględny 
egoista, idący przebojem przez świat i na nio się

nie oglądający, Oo się dsieje w jege duszy, jakie 
głębie esają się na jej dnie — nikt nie wie, bo en 
przed nikim nie otwiera swyoh tajni, nikoge nie 
dopuszcia do ewych zamysłów. Przykuł do siebie 
kobietę młodą, nerwową, spragnioną ezozęśeia i mi
łości. Opętał ją tak tą żelazną siłą, którą promie
niuje jego dusza, ie odrzuoiła rękę człowieka, ko- 
chaiego ladewszystko... I  rozpoczyna się sk.yts 
walka... kobieta buntuje eię, ezarpie, pragnie zerwać 
oiężące na niej pęta... leoi nie zdolna jest uwolnić 
aię, bo oięiy ns klej oiąika, nieugięta ręka jego 
woli. Wreszcie przyohodzi ohwila krytyczna... on, 
aiłaos, zachwiał »ię... gmachy, które buduje, poczy
nają rysować aię. Z jednej strony córka nie ehoe 
zaślubić w ybrauegi przez ojca mężczyznę, z drugiej 
aaś strony zena pragnie opaśeió go na zawsze 
i wezwała na pomuo tamtego, umiłowanego i skrzyw
dzonego, Siłaos w tej ciężkiej ohwili nie traci »pe- 
kojiej krwi. Odkrywa przed obiema kobietami rąbek 
swej duazy, gra przed niemi sprytną komedyę szcze
rości, przyznaje się, ie i on, mimo swego spokoju, 
nie jest szasęóliwysa i oisrpi bardzo — i osiąga tu, 
oo zamierzał. Litość prac maga w duszach obu ko
biet — aórka zgadza eię na narzuoonego sobie 
męża a żona pezostajs przy mężu. I  teraz odbywa 
eię najlepsza może w eał/m dramaeie scena: kooha* 
■ek wezwany przybywa, ażeby nwolnić kobietę z rąk 
tyrana i ku swemu zdziwieniu spestrzega małżeństwo 
pogodzone i pieszoząeo się ozale. W tern miejscu 
należało urwać dramat., cała późniejsza tyrada męża
0 woli, której słnahąją z namazzozeniem nawrócona 
żona i nieudały kochanek — są zupełnie zbyteczne
1 psują linia.

„Siłacz* p. Płzżkówny posiada wiele wad. 
Sam typ bohatera, troehę nietzacheański, nie tłómaozy 
się jasno, mimo ciągłyob deklamacyj o woli, o sile,
0 spskoju. Z powodu tego nieraz robi wrażenie 
salonowego hypnotyzera raczej nii nadozłowieka. 
Prooeay piychologiozne dzieją się za szybko; widz 
nie ma czasu wytchnąć i odnosi wrażenie, że ze 
sceny słyszy się udramatyzowaną newellę raczej 
a nie prawdziwy dramat. Lecz poza temi wadami, 
poza Biedomagaoiami, mimo, że „Siłacz" jeet typo
wym przedstawicielem kobiecej mnzy i kobiecego 
światepoglądn, nie można p. Płażkównej odmówić 
talentn, który jeizoze nie wypowiedział się znpełaie
1 przed którym żmudna droga ku wyżynom stoi 
otworem. Graio „Siłacza* pospiesznie, bez należytego 
przygotowania i atarainośoi. Odnosi się to pczsde- 
wazyatkiem do p. Ordon, która roli swej nie nmiała 
na pamięć i nie starała się nic z niej wydobyć, 
nawet szlachetności i wdzięku, zwykłego tak tej 
artystyetae. P. Sarnowski był poprawnym. Publicz
ności zebrało się nie wiele.

Henryk Zbierechowski.
* Opera („Królewicz Jaszczur", baśń muzyozna 

w 4 odsłonach Bolesława Baczyńskiego). Widzieliś
my uiedawio, jak Wagner pojął znaozenie mytów i 
podań ludowych i jak z tego źródła zaczerpnął pier
wiastki wszystkioh postaci i obrazów dramatycznych 
swego „Pierścienia Nibeluuga"; wiemy też, jak W a
gner treść z niob wydobył, na nAwo ożywił tchnie
niem twórczej fantazji i w niej uwydatnił pierwiast
ki, odpowiadająoo duchowym dążeniom czasu, two
rząc newy typ sztuki dramatycznej. Nowy tea kie
runek tworzył szkołę, szozagóliiie w Niemczech chę
tnie widzianą Gdy zaś Wagnerowi uio chodziło o 
artystyczne tylko odtworzenie takieh mytów, lecz 
wysnuty z nich wątek samodzielnie rozwijał, pogłę
biając traeć i własne indywidualne natchnienia psy
chologicznie, filozoficznie i symbolicznie, wszyscy pra
wie zwolennicy kierunku wagnerowskiego (Bungerr, 
Kistler, Sohiliings, Humperdinck, Zygfryd Wagner 
i w. i.) odtwarzali tylko artystyozaą, wewnętrzną 
treść mytów i podań ladowyoh, be* przeciwstawienia 
tego pierwiastka czysto ludzkiego objawom człowie
czeństwa, zaprawionym w epokach historycznych ró
żnorodnymi czynnikami bytu cywilizacyjnego.

Z tego rodzaju zwolenników szkoły wagnerow
skiej najbardziej wybił się Humperdinck ewemi ba
śniami mnzyeznemi „Jaś i Małgosia* i „Dzieci kró
lewskie". Zarówno w zaczerpnięciu treści z mytów, 
jak i w samodzielnie płynącym, polifonicznym pod
kładzie orkiestrowym widać dodatni wpływ Wagnera. 
Prawdopodobnie saohęuouy powodzeniem wymienio
nych utworów Humperdlnoka, p.  Bolesław Raczyń
ski sięgnął również do skarbnicy podań ludowych, 
układsjąo trsćć do swej, wogóio po raz pierwszy 
wykonanej wczoraj na scenie lwowskiej, baśni ma- 
zyeinsj „Królewicz Jaszczur*.

Król niewierny podejrzywa swą żonę o wiare- 
łsmstwo i każe swe, rsakoms nieprawe dziecię 
wrzusić da stadni, Tatsj dziecię królewskie dostaje 
odzież jaszczurczą i musi dopóty w studni pokuto - 
waó za grzechy ojca, aż znajdzie się kobieto, ofiaru
jąca mu pierścionek ślubny. I rzeczywiście znajdnje 
się dziewczyna taka, a królewicz w stroju jaszczura, 
co wieczora opuszcza studnię, aby w bogatych sza
tach Królewskich przepędzić noc u swoi kochanki a 
ze świtem znów jako j«ezozur wraoać do stadni, 
(idy zaś dziewozynn, ulegająo podszeptom drugich, 
chce przemocą zatrzymać u siebie królewioza i w tym 
celu pali jego strój jaszczurczy, królewioi, pozbs 
wiony awej chroniąoaj go szaty, musi z uastauiem 
świtu znów wrócić do wody, lec* tym razem już bez 
nadziei powrotu, bo na niechybną śmierć.

Do tej zajmującej baśni scenicznej p. Bolesław 
Raczyński ułożył zgrabną, miłą muzykę, trzymaną 
wogóle w tonie ludowym, bezpretensjonalnym. Ia- 
weacya syozera, śwież*, dla ucha przystępna, rytmi
ka dość ożywiona, harmonizacja, stosownie do tła 
libretowege, niewyszukana, lecz interesująca, a do 
tego inztrumentaoya przejrzysta, zgrabna, staranna i 
wymownie świadoząeB, że kompozytor zna dokładnie 
charakter i zastosowaniu każdego iastrumsatn; to 
wszystko świadczy bardzo korzystnie i obiecująco » 
prawdziwym talencie młodego kompozytora. P. R»- 
ozyński posługuje się matą orkiestrą (bez pnzonów, 
tylko dwie waltornie 1 pojedyńoze instrumenty dęte 
drewniaae) i przeważnie melodya orkiestry idzie ra 
zem z śpiewem. W ustępach czysto orklestralnych 
(koniec 3 odsłony) talent twórczy p. Raozyńskiego 
przebija się silniej. Więcej modulacji a zwłasz-jąa 
uwzględnienia dla polifonicznego podkładu orkiestrowe
go, bes któregą nasze ąoho ją ł w dzisiejszych csa«a<jh 
me może się obejść, a ^Królewioz Jaszczur" mógłby 
i pod względem muzyozuym przynajmniej w przy- 
blii-niu stanąć obok Humperdiucka „Jaś i Mał
gosia".

Premiera wczorajsza bardzo się podobała a o- 
gólne wrażenie było nader korzystne. Wszysoy wy
konawcy s widoczmm zamiłowaniem starali się ca
łość utrzymać na wysokości artystycznej. Tylko wy
stawa i kostyum królewicza były oieodpowiedne. P. 
Hendriohówna i p. Ludwig wykonali swe party* bardzo 
starannie i woaz z p, Kasprowiozową, Brzozowską i 
Markówuą zyskali żywe uznanie, Oałośó a zwłaszcza 
orkiestrę wzorowo prowadził kapelmistrz p. Ribera; 
po pierwszym akeie wręczono p. Hendrlohównie, p. 
Ludwigowi i p. Riberze wspaniałe kwiaty i wieńce 
od kompozytora. Grd.

* D o ro c in y  k o n ce rt Toar. śp iew ack iego  
„Echo* odbędzie się w dniu 28 b. m. w sali 
„Sokoła".

* O ratorjrnm  Qn« Yadis. Dzienniki czeskie 
dąnoszą, że p. Feliks Nowowiejski, który nitdąwąo 
odniósł zwycięstwo na konkursie w Gliicago za kan

tatę  o św. ‘Wojciechu, wystawia swój dramat musy-

cany dużych rozmiarów „Quo radia?1 po raz pierw
szy w Aussig, koło Pragi ozaskiej, w dniu 4 ma
ja b. r.

* „D w utygodnika k a te c n e ty o ia e g o "  i dusz
pasterskiego nr. 8 zawiera: Nowe teorye w egze-
gezie katolickiej po soborze watykańskim, (o. d.) ks 
dr. Stan. Dutkiewicz. O bractwach, ich zadaniu i 
kierownictwie. (Dok.) X. Adolf Albin. Egzorta o po
korze, wygłoszona dla dzieoi miejskiah w Piotrkowie. 
Ks. Pęolierski. Wzrost wpływów ówieckion w ko- 
seieie katolickim. Nauka dziejów Kośoioła w szko- 
łaoh średnioh. Konserw atorowie w kośoiołaol Ko
ściół w Islandyi. Dr. Jakubowski. Reoamye. Obra
zki z „Przyjaciela Ludu*. W sprawie podręoznikćw 
dla szkół średnioh. Kronika kościelna. Miscellanea. 
Wiadomości dyeoezyalne.
H o p e r tn a r  lw o w sk ieg o  t e a t r u  m le ls k le s e .

W piątek  .Wesołu w dów ka“ .
W sobotę popołudniu „Kopciuszek" — wieczór 

„Tosca". W ystęp H eric li Daiolśe.
W niedzielę popoł. „M oralność pani Dulskiej"— 

wieczór „Wesoła wdówka '.
W poniedziałek „ T ra r ia ta 11, występ H ericli 

Darclóe.
We wtorek „Ju liu sz  Cezar" Szekspira.

B e p e r t e a r  t e a t r n  k r a k o w s k ie g o
W  piątek „Książę Niezłomny" Calderona
W  sobotę „Śluby panieńskie" Fredry.
W niedzielę popołudniu „R adcy pana radcy" 

Bałuckiego, wieczór „B eatrya  Oenci" Słowackiego.
' V poniedziałek „H alka" M oniuszki.

Skole —■— Przemyśl — . Jarosław  -t-5'2 Tarnów 
— . Nowy Zagórz —•— Kraków +0-7 P ra?a -j-10'1, 
Wiedeń +9-1 Semmering + 4 '4  Sudapesit -j-9 4. lsctil 
+ 5 -6, R iva -ą.9'6 T ryest -412'2 Celsjusza.

Ostatnie wiadomości.
Z Czarnogóry przyszły doniesienia o wiel

kich zamieszkach w kraju. Mnożą się zabójstwa 
polityczne.

C esarz w
P r»g* . Cesarz zostanie jeszcze przez nie- 

azielę w Pradze i w tym dniu odbędzie prze' 
jażdżkę na rzece Mołdawie. Powrót do Wiednia 
nastąpi prawdopodobnie w poniedziałek rano.

— W Łęce Opatowskiej, w Pesnaiskiem, ro- 
botaisy polscy a Galicji rzucili pracę, ponieważ da
wano im sbyt niską zapłatę. Administrator dćbr 
wazwał żandarmów, którzy wszystkich robotaików 
aresztowali, pozostawiając na lasce Boskiej kobiety 
i dzi*oi. Właśoioielem dóbr opatowakieh, których 
administrator wysyskoje i oszukuje robotników, jest 
książę Henryk, brat W ilhelma II.

— Z Łodzi donoszą: Uchwały, potępiające 
walki bratobójcze, zapadły w dalszych 27 fabrykaoh. 
W konferencjach brali ndział robotiioy, należący do 
wszystkich bez wyjątku partyj. Wczoraj robotnicy 
scnwytali siedmiu bandytów posądzonych o zabójstwa 
robotników. Rozprawiono się z nimi bardzo eaer- 
gioznit. Mimo t« zabójstwa nie uetają i wczoraj 
zabito znewu trzeoh robotników a trzeoh zraniono. 
— Policję łódzką wyjęto z pod władzy poliemąjstra 
i oddano pod kierownictw* speeyalnego naczelnika 
ochrony wojskowej, podpułkownika Dieddina. — 
Wyjaśiiło się, że zabity wskutek wyroku psrfcyjnego, 
podejrzany o zabójstwo Grajnerta robotnik Grobelniak, 
padł ofiarą strasznej pomyłki. Grobelniak w ohwili 
zabójstwa śp. Grajnerta znajdował się w pobliżu 
wypadku, a będąo głuchym i nie wiedząc oo się 
dzieje, począł ociekać. Schwytany przez robotaików, 
nie mógł wekatek awej głnehoty się wytłóuaczyó 
i stał się ofizrą strasznej pomyłki.

— Jak popołndaiu telegrafują z Łodzi odbyła 
się tam konferencja dolegatów robotniczych w spra
wie powstrzymania zbrojnych starć między robotni
kami. Wiięło w niej udział około 500 delegatów. 
Uchwalone, ie robotnicy nie mają prawa wykluczać 
inn/oh robotiików z fabryki z powoda ich zapatry
wań politycznych lub wyznaniowych; że żaden 
robotnik nie może być zmuszony przez innych do 
przyłąezeai* się do pewnego jakiegoś stronnictwa; 
ż* robotnikom nie wolno nosić broni. W każdej 
fabryce ma być utworzona stała komisya z członków 
rozmaitych stronnictw, celem łagodzenia różnie zdań. 
Wreszcie konferencja oświadczyła się przeciw zmu
szania robotników do obchodu święta robotniczego 
w d. 1 maja,

z ;  T * 7 ”i : E - , 2 s r ^ . ,
P o ru czn ik  P onom ariew .

Donosiliśmy przed kilku dniami e rezpoczęoiu 
przed izbą sądową wileńską rozprawy przeciw kilku 
funkcyoiiaryuszuni komory cłowej w Wierzoołowie, 
oskarżonym o kontrabandę broni' i dostarczanie jej 
rewoluujonisiom. Otóż przy rozprawie pokarało się, 
że cała ta sprawa była sztuczką niejakiego Ponoaa- 
riewa, wówczas korueta irndarmeryi. Wysłany on 
został do Wiorzbołowa dla tropienia kontrabandy i u- 
myślił sobie zostać odraza wielkim człowiekiem. 
Rozpoczął od tego, że namawiał jakieś ciemne in
dywidua, aby włożyły parę paozes dynamitu do sa
mochodu jego własnego zwierzchnika, pułkownika 
Miasojslowa, który często robił eksktrsye na pruską 
stronę. Ponomariew miał zamiar prryhpać z tą 
kontrabandą pułkownika Miasojedowa i tern zabez
pieczyć sobie lepszą karyerę. Gdy się to jednak nie 
udało, Punomariew nie stracił ducha. Za własne 
pieniądze zakupił u niejakiego Milllera w Eidku- 
nach kilkanaście rewolwerów i kilka paczek nabo
jów, poprosił jednego z snbjektów, aby przeniósł ten 
saknp po za granicę, a następnie osobiście przyłapał 
kontrabandę. Usiłował następnie tę „sztnkę" powtó
rzyć Ale Lupieo Mdli er, do którego Ponomariew 
zjawił się przebrany po cywilnemu po nowy trans
port rewolwerów i nabojów, poznał ptaszka i zbił 
go niemiłosiernie. Za to oskarżony został o „obrazę 
rosyjskiego oficera", Ponomariew zaś awansował na 
poruoznika, został przeniesiony do Petersburga a 
obecnie przed otwarciem Dumy jemu poruozono 
„ochronę* gmaehu Taurydzkiego. Zajął o t w pa
łacu jnre oedueo piękny apartament, kerzysta z u- 
slug dwóch wośuych i zachowuje się w obei posłów 
ioipertynenoko, tak że podnoszą się ciągłe skargi 
przeciwko niemu. Jest także podejrzenie, ie rewiduje 
on akta Duety i posłów. Skonstatowano bowiem, że 
w pokojach „grnpy praoy* i frakoyj secyalistyoznyoh, 
jakaś niewiadoma ręka „porządkowała* już papiery 
i zamknięte w szufladach dokumenty. Opinia wy
mieniła natychmiast Pouomariewajako sprawcę T e
raz jest nadzieja, że po tern, co wykrył pro.oe3 w,erz- 
bołowski, Ponomariew zoetau(e od oohroay Dumy od- 
snnięty. _______________

Z całego świata.
M ądryt. Rząd zaprzecza doniesienia dzienni

ków o wybuchu dżumy w Karthagenie.
S ie g s ia rd . Wędrujący cygani dopnśeśfi się 

wczoraj rabunku budynku stacyjnego w Nagy Da- 
rok. Zabrali d vie kasy żelazne; jedną rozbili i wy
jęli z niej gotówkę, drngiej, zawierającej większą su
mę, nie zdołali rozbić.

P aryż. „Echo de Parisl donosi, że członek 
zjazdu katolickiego, który obraduje obecnie w mieśoie 
R.dez (depart Aweyret), nazwiskiem Nauoier, po 
skoĄozeuiu nabożeństwa strzelił z rewolweru do 
biskupa miejscowego, ale go nie trafił. Przesłuchani 
przez policję ozłonkowie zjazdu odmawiają wsielKiob 
wyjaśnień.

B o ien  Dz<ś O godz. 5 m 58 rano dało się 
odozuć krótkie, dość silne trzęsienie ziemi.

W erona. Dziś rano dało się tu uczuć dwn- 
krotue trzęsienie ziemi. Wśród ludności powstała 
panika; nie przyszło do, wypadku.

■tam e o w ie tr s s .  Sprawoadanie centralnej su.- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i aoetryackich kolei 
państwowyon. Dnia 24 kw ietn ia 1907. rok a o go di:. 7 
rano. C zerniew oe—•-*. T arn o p o l—'—* Lwów

Telegramy i telefonematy
z dnia 25 kwietnia 1907. 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete

orologicznego w Wiedniu na dzień 26 kwietnia :
W Galicyi wschodniej: Zmiensic, miejsoemi 

opady, mierne wiatry, łagodtie, pogoda i  wolna po
lepsza się.

W  Galicji zachodniej: Zmiennie, mierne wia
try, łagodnie, zwolna lepiej.

Zwołania rady państwa
P rag* . „Nar. Listy* donoszą, ie  rad* pań

stwa zwołaną zostanie w drugiej połowie czerw
ca i obradować będzie do końca stycznia.

Parlament niemiecki.
B erlin . W dalszym ciągu dyskusyi wojsko

wej w parlamencie niemieckim socyalny demo
krata Hebel oświadczył, że wątpi, ażeby oszczę
dności, proponowane p r2ez ministra wojny, były 
możliwe, chyba że czas służby zostanie zniżony. 
Czas, zużywany na marsze paradne, powinien 
być obrócony na wyćwiczenie wojenne, przez co 
zaoszczędzi się bardzo wiele niepotrzeonej p ra
cy. W końcu mówca omawiał zł* obchodzenie 
się z żołnierzami.

Minister wojny Einetr zarzucił socyali- 
storn, że starają się żołnierzom zohydzić służbę 
wojskową.

Z ziem polskich.
Przeniesienie nnlwersytetn warszawskiego.

W arszaw *. Dzienniki donoszą, że rada mi
nistrów na onegdajszem posiedzeniu zadecydo
wała ostatecznie o czasowem zużytkowaniu sił 
i środków uniwersytetu warszawskiego przy za- 
mierzonem otwarciu nowego uniwersytetu w 
jednem z miast Rosyi środkowej. Komisyi mi- 
nisteryalnej złożono petycye 7 m iast, ubiegają
cych się o założenie w nich uniwersytetu. Mia- 
btami temi są : Saratów, Woroneż, Niżny Nowgo- 
rod, Samara, Mińsk, Smoleńsk i Witebsk. P o 
dobno najwięcej szans mają S a1 aiow i Wo
roneż.

Z Rosyi.
Projekt autonom ii Królestwa.

P e te rsb u rg . O projekcie autonomii Kró 
lestwa polskiego, pisze „Ruś", że zabezpiecza on 
w zupełności jedność państwową. Z jednej s tro 
ny autonomia spotka się z nieprzejednanym opo
rem starego systemu państwowego, z drugiej zaś 
przedstawicielstwo narodowe rosyjskie będzie 
usiłowało zaspokoić życzenia Polaków. Jednako
woż niektóre punkty projektu napotkają silną o- 
pozycyę. Do tych punktów zalicza „Ruś" żąda
nie Polaków brania udziału w ogólnych wy
datkach państwowych proporcyonalnie do liczby 
ludności, nie zaś do stanu jej zamożności. Kwe- 
styą sporną będzie również spraw a językowa i 
chęć poddania ogólno-państwowycL gwarancyj 
wolności obywatelskiej i politycznej osobnym po
stanowieniom sejmu polskiego.

Przekształcenie (ak ia  eto we.
W iedeń. Do „Polit. Corr." donoszą z Pe

tersburga, że przekształcenie gabinetu w kierun
ku liberalnym uważać należy za rzecz p ew n ą ; 
nastąpi ono już w najbliższym czasie. Koła mo- 
narchistyczn* żądają rękojmii, iż żywioły rady
kalne zdała będą trzymane przy rekonstrukcyi 
gabinetu. Stanowisko Stołypina przedstawia się 
jako wzmocnione.

W iedeń. „N. W. Tagbiatt* donosi z P e
tersburga, że rozpoczął się tam zupełnie nowy 
kurs w polityce wewnętrznej. Mianowicie wszyscy 
konserwatywni ministrowie ustępują z gabinetu 
Stołypina, który reorganizuje gabinet przy po
mocy kadetów. Wczorajsza audyencyr Gołowina 
u cara ma pociągnąć za sobą bardzo ważne 
skutki polityczne.

Prezes rady państwa
Petersbu rg . Były minister sprawiedliwości 

Akimow, został mianowany prezesem rady 
państw a.

Z Francyi.
P sry ż . Dymisya gabinetu Clemenceau spo

dziewaną jest do kilkunastu dni. Lista przyszłe
go gabinetu jest już prawie gotową, mianowicie: 
Berteauz prezydentem, Delcasse kolonij, Mille- 
rand spraw zagranicznych, Doumer skarbu.

Rozmaitości.
f  Zakazane przedstawienie Dyrektor jednego 

% teatrów berlińskich, Ferdynand Bonn, napisał nie
dawno satutę p. tyt. „Młody Fr> e", prsedstawiająoę 
młodość Frydeiyka WielKiego. Cenzura berlińska za
kazała tej sztuki. Bonn ominął zakaz w ten epoaób, 
że ogłosił, iż przedstawienie się nie odbędzie, utwór 
zaś wystawił przed saproszoną publicznością. Oaegdaj 
ehoiał urządzić ponownie prsedstawienie za sapro- 
■zeniami. Polieya przedsięwzięła energiczne kroki, 
budynek otoczono silnym kordonem polioyantów, któ
rzy bronili wstępu. Mimo to jednak musieli prze- 
pnśoić osoby posiadające zaproszenie. Gdy sala była 
już zapełniona, Bonn wyszedł przed knrtynę i 
oświadczył między ion~mi: „Władze nasze są nad
zwyczaj uprsejme. W jaki sposób życzycie sobie pań
stwo apędzió dzisiejszy wieozórl Czy mam może za
grać coś na skrzypcach, ozy też wolicie dramat? 
(Głosy wśród pnbłioznośoi: Dramat!). Dobrze. Po
nieważ jednak polieya nieehętnem okiem patrzy na 
„Małego Fryca", który mówi o wierność, miłości 
ojczyzny i honorze, i ponieważ lie  uiamy w aapasie 
utworu, jakie wystawiają podejrzane teatrzyki, więo 
zagramy ooś nowego. Niech się ten utwór nazywa: 
„Wieczór gości na Gharlottenstrasee*. Słowom tym 
towarzyszyły wybuchy śmiechu i oklaski. Urzędnik 
policyjny rozkazał obecnym opuścić salę, a gdy na 
słowo jego nie zwrócili uwagi, wprowadził do sali 
silny oddział policyi. Wobec tego, ie  sytuaoya za
częła się stawać krytjezoą, Bonn przemówił po
wtórnie do publiczności, zapewniając, ie  naiajutrz

w*iesit skargę do cesarza i wzywając do posłuszeń
stwa władzy, bez względu na to, esy w danej spra
wie ma słuszność, ozy nie. Po tej przemówią zebrali 
opuścili salę w spokoju.

§ Hodowla stru sió w . Na skraju pustyni In
dyjskiej i w Beludżystanie mają powstać farmy dl* 
hodowli strusiów afrykańskich są tam bowiem obsza
ry, nadające się speoyalnie do tych oelów, a nieod
powiednie na wszelki inny nźytek w rolniotwie. 
Przedsiębiorcy tej hodowli liosą na obfity zarobek *s 
sprzedaży piór strusioh, na które popyt jest jeszcze 
zawsze taki znaczny, ie hodowcy w Afryce połud
niowej, w Egipcie i Kalifornii, zamówień pokryć 
nic mogą.

8 Korowa w ęg ie rska  — falsyfikatem . Pi
sarz franouaki, Jean Bonnefon wykazuje, ie  istnieją
ca dziś korona św. Szozepana a takie dotyesąo* 
bulla papieska ma być falsyfikatem. Sprawą tą zaj
mował się przez czas długi pewien historyk francu
ski a podnietę do badań dała ma osławiona tyara 
Saitafernesa. Wynik tych badań przedstawił w dłu
gim wywodzie archeologiezno-nankowym, ujętym w 
lekką formę fejletonową wspomniany J. de Bonnefon 
w paryskim „Journaln*. Twierdzi on, ie bulla ko
ronna nie poohodzi bynajmniej od papieża Sylwestra 
a powtćre, że każdy, kto się cokolwiek bliiej przy
patrzy koronie węgierskiej, pozna na pierwsze wej
rzenie, że w niej niema ani śladu pochodzenia rzym
skiego i śe ozęści składowe korony są późniejszymi, 
niezręcznymi falsyfikatami.

Koreur św. Szczepana składa się w rzeczywi
stości z 2 ozęśoi składowych, z dwóoh koron: ł*olń- 
skiaj, którą Stefan I. otrzymał w r. 1000 od papie
ża Sylwestra II., i bisan.yńskiej; jestto dar wscho
dnio-rzymskiego cessrza Michała Dukasa wręczony 
księcia Geyzy w r. 1075. Korona, którą miał n* 
Bkroniaoh król Franciszek Józef, znajduje się na 
zamku budzińskim i pozostaje pod odrębną strażą 
koronną. Dwaj chorążowie mają tytuł stróżów koro- 
nyoh. 8ą nimi obecnie tajni radcy hr. Bela Szeohenji 
i bar. Mikołaj Wesselenyi.

Dział ekonomiczny.
(3 L o n ń y n . (Tel.) Ł&nk angielski zniżył stopę 

procentową z 4 i poł na 4 prc.

Z rynków towarowych
Bank rolnici] we Lwowie.

Lwów dnia 25 kw ietnia.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów. 

W aluta koronowa-
Pazenica gotow a od 8 80 do 9'00, pszenica na te r

aoma 0 00 do 000. Żyto gotowe 6'60 do 6'80, żyto na 
te n n in a  000 do 0 00. Owies obroczny gotowy 9 30 do 
9'50. Owieo obroczny na term ina 0.00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 7'70 do 8'Ó0. Jęczmień brow arniany 8'20 do 
8-70. Rzepak 00'00 do 00'00. Lnianka ÔOO do ÔOO. 
Groch pastew ny 7'70 d j  8 20 groch do gotowania 
9 50 do 11,— W yka 6 50 do 6’75. Bobik 7 95 do 7-50 
H reczka 00.00 dc 00'00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0O0 do 0-00. Chmiel n e 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chm iel s ta ry  00-00 do 
00‘00. Koniczyna czerwona 60‘— do 7 0 - koniczyna 
biała 80-— do 40-—, koniozyna szwedzka 60-— do 
70-—. Tym otka 30'— do 85-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
40'75 do 41-—. Spiry tus pa rita s  Tarnopol na term iny
—-— d o  , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 23-00 do 28'2 5.

Wiedeń, 28 kwietnia. S p i r y t u s .  Z a tow ar 
skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow i; za 100 
HL płacono kor. 46'00 do 46-60. Tendencya: ńiezm.

C u k i e r ;  R adnada prim a z dobcawą n a tych 
m iastow ą z W iednia w całych wag. K. 70' — do 70-25. 
Tendencya : s ta ła

N a f t a  galicyjs ,ca S tandard  W bite w całych 
wagonach z W iednia K. 36‘75 do K. 87-95. W beozkach 
K. — do —'— N afta galicyjska z W iednia bacakami 
K. 88-85 do K. 41-20. Tendencya: spokojna.

Budspea<. dnia 25 kwietnia. Kurp w koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
0-00—0-00, n a  maj '-49—8'50, na październik 8'82— 
9'8& żyto na kwiecień 0-00—O-00, na październik 7-84 
—7'85, owies n a  kwiecień 7-78—7-77, na maj 7'66— 
7-67 n a  październik 6-78—6-74, kukurudza na maj 1 68 
—5'64, na lipiec 5-69 - -5 70, rzepak na sierpień 14 JO 
—14 10.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
U sposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: burza.

Z rynków pieniężnych
Wiedeń dn. 26 kw ietn ia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o goaz. 2 m inut 30 
po południa. Akcye austryaokiego zakładu kredyto
wego 863 25, węgierskiego zakładu kredytowego 7 75-5) 
Anglobanku 306-00, IJnionbanku 566 00, Banku dla 
krylów koronnych 445-50, Baakrerem u 54625, Boden- 
oreditu 1064-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
589-00, kolei państw owych 682 50, kolei południowej 
184-50, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
429-50 kolei półn 55 70—66-00. kolei ozeruiowieckiej 
677-00, alp iny 805-25, Kima Murauya 551-25, praskiego 
tow arzystw a żelaznego "2587, fabryki broni 559 00, 
tu recL e tytoniow e 42000 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowegc 511—, oblig. węg. indemniz,
_■  ren ta  m ajow a 98-50, austryacka ren ta  koronow a
98'50,’ węgierska ren ta koronowa 94-8U, 56-let. listy
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9762, 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 9725, _4 i pół pro- 
oentowe listy  banku hipoteczn 100 60, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111 5C, 4-prooentowe Banko 
kraj- 97-75, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 45, 5-procent.
komunalne ob ligacje Banku k r a j .  , 4-prooencowe
galicyjskie obligacye prop. 99 10, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1393 97 60, 4-procentowa po
życzka m iasta  Lwowa 95'37, losy tureokie 191-— m ar
ki 117-58, ruble 251-50, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906 
r. 88-70.

Usposobieni*: Pomimo zniżenia stopy procento
wej w Londynie (z 4 i pół n a  4 prc.) bez ochoty. 
Tylko akc. kolei państw , ożywione.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) _____

Lekarz chorób wewnętrznych

Hr. E d w ard  Kikingfer
powrócił i  ordynuje od 3 — 5, pl B ernardyńsk i 

1. £ * te le fon  B52.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sorzedaje po cen»cb

najkorzystniejszych

Do H ukow y i kantor wymiany

sopit i IiIIilEH
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez

do liczen ia  prowizyi.

P riy jc o h a li dc Lw ów * d. 25 k w ie tn i*  1907.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). p . 

Czarkowscy z Lubienia, radoe Chyliński i dr. A. 
Iskrzyoki z Sanoka, Burzyński z Buczaoza, ks. 
S. Abgarowicz z Dabieuka, dr. Groyecki z Źywea, 
J . Weiaer z Sassowa, P. Łobaczewaki z Zagórza, 
M. Ickowie* z Perchińska, radca Stryjeński z Kra
kowa, P. Towaruiccy z Borysławia, W. Gutowski z 
Andrychowa,
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Ifl życia towarzyskiego.
Fawlatf EDTTT WHA1T01T.

(Z utieliliiio),

(CiMI dftliiy.)
Miał świadomość, ią  aalgty, odróżaiająe* 

j ą  od gromady jaj płci były główcie powieracho- 
wme — jak gdyby wytworna polewa a ro d / i caa- 
rn  zaatoeowaną - ',ała do pospolitej gliny. Ana
logia ta w u ak ż t ais zadowoliła go, gdyś ordy
narny aa te ry a ł n a przyjmie wytwornego wykoń
czen ia; a czy to niemożliwe, żeby materyał był 
debry lecz tylko okoliczności ukształtowały go n* 
błahą modłę? Gdy doszedł do tego pnnkta swo- 
icL rozmyślań, słońce wyszło z za chmury i prze
rwało jego zad an ą . W  chwilą pódn tj Lily za- 
trzymała się.

— Och, B o śe! tak nai gorąco i tak n i  sią 
ehce pid... jakiż ten Nowy Jork  ohydny. — Roz 
paczliw y- wzrokiem spoglądała w nlicą. — Inne 
n ia s ta  przywdziewają na lato swoje najlepsze 
szaty a  _nowj Jork jakby rozsiadł w najgłęb
szym negliżu. Spojrzała w jedną z nlic bocznych. 
Jakaś litościwa dasza zasadziła tam para drzew. 
Pójdźmy w cień.

— Bad jestem, że moja alica spotyka sią

z uznaniem pani — rzekł Selden, gdy skręcali 
za róg.

— Pańska ulica ? Czy pan tu mieszka ?
Spojrzała a zajęciem na nowe domy, różno

rodnych fantastycznych stylów, zgodne z amery- 
kańzkiem usposobieniem do nowości; wszystkie 
jednak miały pozór ponętny ze swemi zasłonię- 
temi oknami i skrzynkami, pełnemi kwiatów.

— Ach, tak... natu ra ln ie : *Benedick“ . Jaki 
to ładny gm aoh! zdaje mi się, ie  go jeszcze nie 
widziałam. —  Spojrzała na dom po przeciwnej 
stronie ulicy z marmurowym portykiem i pseudo- 
grecką fasadą. — Które są pańskie oki*a ? Te ze 
■puszczonemi roletami ?

— Na najwyiszem piętrze... tak.
— Ten ładny balkonik należy do pana? J a k  

U u  musi być chłodno 1
— Niech pani wejdzie i przekona się — 

rzekł po chwili milczenia. Mogę pani dać fili
żankę herbaty i nie spotka pani ani jednego nu
dziarza.

Pokraśniała — posiadała jeszcze sztukę 
oblewania się rumieńcem we właściwej chwili 
— ale przyjęła propozycyę tak lekko, jak  była 
uczyniona.

— Dlaczego nie? Pokusa wielka... zaryzyku
ją — oświadczyła.

— O, ja  nie jestem niebezpieczny — odparł

tym samym tonem.
Nigdy nie wydała mu się taką miłą, jak w 

tej chwili. Wiedział, iż przyjęła zaproszenie bez 
żadnej ukrytej myśli, nie mógł nigdy być czyn
nikiem w jej wyrachowaniach.

Na progu zatrzymał sią, szukając w kieszeni 
klucza.

— Niema tu nikogo; ale służący przychodzi 
rankam i i prawćopodobnem jest, że przygotował 
naczynia do herbaty i przyniósł ciasto.

Wprowadził Lily do maleńkiego przedpo
koju, zawieszonego starem i rycinami. Zauważyła 
stosy listów i papierów na stole między ręka
wiczkami f laskami; w małej bibliotece, ciemnej 
aie miłej —  na ścianach pełno było półek z 
książkami, posadzkę pokrywał spłowiały kobie
rzec turecki, biurko zasłane było papierami, a na 
stoliku w okuie, jak Se'den przepowiedział, stała 
tacka z prayborami do herbaty. Silniejszy po
wiew wiatru rozchylił firanki muślinowe i wpadł 
falą świeżego powietrza, niosąc ze sobą 
orzeźwiającą woń goździków i petunii ze skrzyn
ki balkonowej.

Lily z westchnieniem padła na jedno z wy
tartych krzeseł skórzanych.

— Co to za rozkosz mieć taki zakątek 
wyłącznie dla s ieb ie! Jaki to nędzny los być 
kobietą.

Selden szukał w szafie ciasta.
— Są przecież i kobiety — rzekł — które 

posiadają własne mieszkanie.
— O, nauczycielki... albo wdowy. Ale nie 

panny... nie biedne, nędzne panny na wydaniu !
— A ja  znam panną, która mieszka sama.
W yprostowała sią ns krześle, zdumiona.
— Pan zna t
— Znam — zapewniał, wysuwając sią s 

szafy z possukiwanem ciastem.
— O, ja  wiem... pan ma n a  myśli Gerty 

Farish. — Uśmiechnęła sią n ieco złośliwie. — 
Ale jc. pow iedziałam : panna na wydaniu... a 
zresztą jej mieszkanie jest okropne, ona nie ma 
pokojówki i jada takie straszne rzeczy. K ucharka 
jej pierze i całe jedzenie czuć mydłem. Jabym 
tego nie zniosła.

— N ie  powinna pani jadać u niej obiadu 
wtedy, kiedy jest pranie — zadecydował Selden, 
krając ciasto.

Roześmieli sią o b o je ; Selden ukląkł przy 
stole, by podpalić lampką pod kociołkiem a Lily 
sypała herbatą do zielonego kamiennego im brycz
ka. Gdy spojrzał na jej dłoń, jak gdyby wyrzeź
bioną z kości słoniowej, na drobne różowe 
pasnogcie i bransoletką z szafirami na ręce, 
uderzyła go ironia przypuszczenia, że Lily Bart 
ssogłafcy prowadzić takie życie jak jego kuzynka

Gertruda Farish. Lily była taką widocznie ofiarą 
cvwilizaeyi, k tóra ją  wytworzyła, ie  ogniwa jej 
bransoletki wydawały się kajdanami, przykuwa- 
jącemi ją  do jej losu.

A ona jakby odczytała te myśli jego.
— Nie powinnam była mówić takich rzeczy 

o Gerty, to bardzo brzydko z mojej strony — 
rzekła z ujmującą skruchą. Zapomniałam, że to 
pańska kuzynka. Ale my jesteśmy takie różne : 
ona pragnie być dobrą, a ja  pragnę być szczę
śliwą. A nadto ona jest wolną, a  ja  nie. Gdy
bym była wolną, myślę, że mogłabym być szczę
śliwą, nawet w jej mieszkaniu. Przecież io musi 
być poprostu szczęście kupować meble według 
własnego upodobania a wszystkie ohydne gratv 
sprzedać handlarzowi. Gdybym tylko mogła 
urządzić inaczej bawialnią ciotki, czują, żt, by- 
łabya zaraz lepsza.

— Czyż ta bawialnia jest istotnie taka 
brzydka ? — spytał ze współczuciem.

Uśmiechnąła się do niego ponad imbry- 
kiem, który podniosła, żeby go napełnić wodą.

— Pytanie to wykazuje jak rzadko pan 
tam bywa. Dlaczego pan nie przychodzi częściej ?

— Gdy przychodzę, to nie po to, by oglą
dać meble pani Feniston.

(C. d. n.)

D r o b n e  s g l o s s e u l ą
po 4  fil. od w yru  o.

B U L I O N
snawyboray, z drobin i awierayny, przy 
droŚyłnla ńlęaa zdrowa, poływaa l tania 

anpa, po 14, ao i 15 koron kilo. 
i M t u l w a  M ateayśaka — K ałoaayla, 

Mnichówk* 80.

Z n a n a Koałow.ikieJ,

Biedna sierotka,
tnia dziawcayaka do oddania pocaciwyał 
ładziOH na właanoić. Wiadomość A. B. 
Cobrawody p. Zbarał. *73

firma Michaliny
  plerw asorsę-

óna pracow ała sakiem » •  Lwowie i w 
Warazawie, laopatrayla awoją praoowaię 
w duły wybór nowości Mionowych. Praoo- 
wnica aprowadaoae a Warszawy dają ao -  
iność sadowolcnia naj wybredniejszej klien
te li Z powalaniem M ichalina K oiło  w- 
tk a , o i A duaa Asnyka L 7, I I  p .

438

N n U I f lĆ A  I reklamowo ■ mate-
n U H U o u  1 raoeat, poduszką, kocy
kiem i a prześoistadłami za 30 kor., tylko 
w składzie mebli i pościeli J. Schustera i 
A. Toczyskiego, Lwów, 3-go Maja 5. 391

Praktycznym paniom
polecam swoje dokładno nojnowsze k r o | t  
wazelkick ubrań damzk ch. Fachowa sake 
la  krom i Mycia M a ł i o r u t y  L e r -  
• f ie w e t, Lwów, Trteoiego Maja L 3 

(▼iz-k-Tia Ho tai Imperial). S33

A p a ra ty
n*w,

>aa do MyMctoaia dywa
ścian i  mebli mołna oglądać w bon 

dla I t r o a o a i c r a ,  Lwów, Karola Lu
dwika 5. 39*

P a r t a n i a n  B#l»ą<loifera, mato gra- 
r U I  l D f l l d l l  ay, krótki, tanio sprze
dam. Kopernika 36 parter. 384

Masło I. deserowe!
Coaa,ibń irticżc , deserow e m a

sło, netto  9 funtów  za 9 k. 80 h. 
w ysyła fran k a  za s a ;iczką, Z r n a j
lepszą obsługę ręczę. A n to n i D ro  
b n e r  w B rzesku . 285

Zarząd ogrodu Starzeń** iej
poczta Dynów, sprsodaja r ś ś s  wysoke-

odmiany, po
355

plenne, dwuletnie, nowiiej 
1 k. jo  k. aa jedaą sitską.

Zarząd lasów Łomnicą poleca
dooorows i wytrwało tnyletmie

u d w a k l  ś a l a r k e w t )
po wyjątkowo w klej cenie fi koron aa 
tysiąc loco etacya kolei K-łnss i wysyła 
ja sa pobraniem kolejewem, dopóki zapas 
itaiccy, 336

Znana pracownia

Sukien t
Anieli

Strzeleckiej,
Lwów, ul. Sykstuska 14,

poleca się Sz. P T . Publiczności- 
Wykonuje suknie od najwykwint
niejszych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prow incji usku
tecznia sią jak  najszybciej i naj

staranniej.

W  s y n d y k a c i e  t o w a r z y s t w  r o l n i c z y  e la  w  K r a k o w i e
(stowarzyszeniu zarej. z ogr. porękąj, wakuje posada

naczelnika względnie dyrektora biura.
U biegać się mogą kandydaci, którzy nie przekroczyli 40 roku życia 
i w ykazać się mogą wyższem wykształceniem i dokładną znajom o
ścią buchalteryi, oraz biegłośoią w korespondencyi polskiej, niemiec- 
riej i angielskiej, oraz niewątpliwą znajom ością kierownictwa w ięk
szego biura.

Pisemne podania należycie ndokum entowane ('odpisy świadectw 
i polecenia) wnosić należy najdalej do daia 1 czerwca na ręce P re 
zesa R ady nadzorczej Syndykatu Tow arzystw  rolniczych w K ra k o 
wie (Hotel centralny). J 349

Wyborny miód
M /  priM lekarzy, 5 klg. twardy 6 k o r., 
gątto płymoa patoka (rarytas miodoborów) 
4 kor. io  bal. Własna pasiaki. Kocaanie- 
Mawios aa . keloe^ Iw u aaan r. 345

Najstarsi* w krają C b n s *  : 30 ok!®® wszelkich
fabryka O l U l  I a d l U ł  J  J  syr-.emów,

F u r,rt anżw i żeiftu ruchomych itp.
W . A D A J H I K I ,

Lwów, — H otel 315
Caaałkl llastr. gratis. PP. Architektom eeny spee/alne.

k o n k u r s .

Colosseum te Pasa&u 
Bermanów

1 i MO nowy program  • 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 
W  niedzielę i święta dwa przedsta
wienia9 o 4 popal. i o & wieczorem*

JCcitkurs.
jest do ob- 

870
W S y n d y k acie  T o w arzy stw  ro ln ic z y c h  w K rakow ie 

sadzenia natychm iast posada

g łó w n eg o  b u ch a ltera .
K andydaci, którzy nie przekroczyli 40-go roku życia i mogą 

się wykazać wyższem wykształceniem zawodoweai oraz św iadectw a
mi i poleceniami większych domów handlowych, winni wnieść pi
semne podania należycie udokumentowane (odpisy świadectw) n a j
dalej do dnia 1 maja nr., ns ręce Dyrekcyi Syndykatu Towarzystw 
rolniczych w Krakow ie (Hotel centralny), która poda bliższe warunki.

$almios
z watą Malwezol

T utk i cygaretow e egipskie, o z d o b n a ,  dla wybrednyoh sm a
koszy. 820

Palą się równo ł lekko, nie czernieją,, smak mają łagodny, nie spalają sią 
szybko, wskntek te?o dym Jest chłodny, 00 jest wielką zaletą tutek cygare- 
towyob. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć z a tru c ia  nikotyną, winien p a
lić tylko w CJg-i'ii zk»eh szklanych, z watą „Salvesol“; pochłania ona 

nlkolyiię, a więc usuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik ł W aty Salvesol“ wystarcza na 300— 400 papierosów

Ink cygar.
IO cygoi-ulczek szklanych 1 k. 20 hal. 

Pskleelk waty „sairesol14 30 lub 60 bal 
lOOO tutek cygaretoipych Kalmios 3 k. 20 bal.

Wyroby te poleca:
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

„ j s i i  o  m i i
Mr. W. BEŁDOWSKI, —  Kraków 23.

C. k. uprzyw. galicyjski &  akcyjny Jank hipoteczny
Filie s

Mtrakowie9
Czerniowcaeh 9 
Tarnopolu .

we Cwowle. Ekspozyfcutry:
w Stanisławowie9
w MModieołoczyshach, 
w Nowosielicy.

KANTOR WYMIANY
Kupuje I apneda]e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie liczne żadnej prowizyi.

wkuttomift się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

Lokacyi k. apitałó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

U T o e z p i e c z a n i s  i o s ć r w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje 

na żądanie książeczki —
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto wprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

(Safe Deposits).
Za opłatą 80. do |70  koron roomie, depozytaiyusz otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyfcpjznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e s p ie e a t t le

a dyskretnie przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny rad&ktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera, Neumanua i Sp.


